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. pARYż. Ciężka atmosfera 
jTwołana ostatnią falą straj- 

a zwłaszcza strajkiem pra 
C yników  miejskich Paryża, by 
najmniej się nie rozwiała.
. Wyrazem tej troski m. in.
■ znamienny artykuł, jaki u-

prasy o tajemniczej działalności wysłanników komunist.

korespondenta 
wojenneso

: SARAGOSSA. Agencja Ha 
vasa doaosi: W  stanie zdrowia 
rannego pod Tenjelem am m  
kańskiego dziennikarza Ediilr 
1* Neiia nastąpić w nocy, mU

s r r & s r - g - t Ą - *  
w ? ? .i  . I t s  i f i S r s szmarł.

kazał się w  jednym z czaso
pism zawodowych, mianowicie 
w „Trybunie Urzędniczej**, na 
której łamach sekretarz gene 
ralny federacji urzędników pań 
stwowych pisze:

„Wydaje się, ii sfery polity
czne, jak również sfery praco
dawców nie zdają sobie dc kład 
nie sprawy z nastroju mas ro
botniczych i fermentów, przez 
jakie cne w tej chwili przecho
dzą. Czyż nie byłoby bardziej 
rozsądnym —  zapytuje — zde
cydować się na ewolucję nawet 
bardziej przyśpieszoną akcji re 
form społecznych, niż pozwolić 
na powstanie możliwości, by 
klapa bezpieczeństwa wysko
czyła w powietrze.

Dziennik prawicowy „Aux 
ecoutcs", omawiając ostatnio

atak wofsk rzadowyth
w watce o Terutl

„  ST. JEAN DE LUZ. Według 
nadeszłych wiadomości, bi
twa o Teruel prowadzona była 
podczas burzy śnieżnej. Tempe 
ratura wynosiła 12 st. poniżej 
Zera. W  nieklórych miejscach 
Powłoka śnieżna sięgała 1 me
wa, utrudniając bardzo ruchy 
'''fojsk, w  szczególności artyle
rii.

Oddziały rządowe trzymają

się jeszcze we wschodnich dziel 
nicach Teruelu. Z powodu śnie
gu manewr na skrzydłach mu
siał ulec osłabieniu, a kontynuo 
wame działań wojennych zależ
ne będzie w dużej mierze od po 
prawienia się stanu pogody. 

Wojska rządowe podejmują 
gwałtowne przeciwnatarcie, a- 
by powstrzymać pochód wojsk 
gen. Franco.

Lawina za rypała 20 narciarzy
koifdrrzas wydobyto 5 trocó r ,  a 12 uratowano

|q W  niedzielę po po zwałów śniegu 12 narciarzy,
tl uam g.jojfaei, Schne2- których zdołano zachować przy

życiu oraz 5 trupów.
kpij!1*} ua stokach góry Śchnee 
JruS m*) r y p a ła  lawina
^eńsk* ^ aĉ aÎ c  ̂ się 2 20 wie-

wypadki strajkowe, przynosi 
szereg rewelacyjnych wiado
mości na temat zakulisowych 
czynników wywrotowych.

Ostatni wzrost strajku jest 
wynikiem instrukcji, udzislo- 
nyc wyraźne francuskiej partii 
kemun stycznej przez Moskwę.

Strajki te nie mają bynaj
mniej charakteru spontaniczne 
go. Zostały one narzucone i są 
typowym wyrazem interwencji 
elementów zagranicznych w ży 
cie wewnętrzne Francji. Straj
ki te były organizowane czlo- 
Mrc jako próba generalnego 
strajku, który powoli przygoto
wuje „Profintern" we Francji.
„ W  tym celu pisze  ̂ tygod
nik „Frofintern" wysłać
miał do Paryża trzech specjal
nych wysłanników, którzy, mieli 
nawiązać kontakt z kolami syn 
dykriMstycznymi i działaczami 
komunistycznymi, pracującymi 
na odcinku zawodowym. 14-go 
grudnia miała sie odbyć .konfe
rencja między wysłannikami 
„Profinternu", a wybitnym’ dzia 
łaczami syndykalistycznymi i 
komunistycznymi z ćep. komu

nistycznym Gaston Monmous- 
seau.

„Aux Ecoutes" podaje szereg 
szczegółów, związanych z dzia 
łalnością wysłanników „Prófin- 
ternu", miejsca, gdzie odbywali 
wyznaczone spotkania i dodaje 
na końcu, że po szeregu roz

mów, jakie przeprowadzili w>. 
Paryżu, udali się już na prowin
cję, m. in. do Marsylii, gdzie 26  
grudnia odbyła się otoczona jak 
największą dyskrecją konferen
cja z przedstawicielami miefsco 
wycb organizacyj syndykalisty- 
cznych.

Na audlentjl u P. Prezydenta R. P.
odtedzie s:e fożegnsnie posła szwedzkiego

zydentowi R.P. swe. listy odwo. 
kwcze.

Poseł Boeman opuszcza nie
bawem Polskę celem objęcia 
stanowiska sekretarza generał*

Pan Prezydent R.P. przyjmie 
we wtorek dn. 4 b. m po po
łudniu na audiencji pożegnalnej 
posła szwedzkiego p. Erika Bo 
hemana, który wręczy panu Pre

nego szwedzkiego M.S-Z»

Wimiiita aktów przyieioi
miedzy Kussolnim a premierem rumuAsltiai

RZYM. Między premierem ru 
muńskim a Mussolinim nastąpi
ła wymiana telegramów. W  od
powiedzi na telegram rumuń
skiego premiera wysłany z oka 
zji objęcia przezeń rządów, Mu- 
ssolini stwierdza, że nie tylko

wspólne pochodzenie łacińskie 
obu narodów, ale również wie-': 
le innych czynników powinną 
wpłynąć na urzeczywistnienie 
twórczej współpracy między na 
rodem włoskim i rumuńskim.

Tajemnice budżetu Francji
liba uchwaliła butiet deficytowy a serat zamknat go-radwyżka

PARYŻ. W  niedzielę o godz.j ło sprzeczne stanowisko obu 
4 nad ranem zakończyła się sejizb w sprawie wysokiego defi- 
sja budżetowa parlamentu fran cylu budżetowego. Pierwotnie

Poszukiwania za pozostałymi 
trzema trwają.

^ Się z zu wie-

49 zabitych i 60 ranniA
M d ło  w a *s ie  bcmbsrdowaira Barcelony

żej wysokości, opuściły się nad 
Barceloną, przy czym zatrzyma 
ły motory, aby ich nie usłysza
no i zrzuciły na centrum mia
sta kilka bomb.

Liczba zarejestrowanych do
tychczas ofiar bombardowania 
wynosi 49 zabitych i 60 ran- 

^  nych.

„■ zmarła, diłtcko n g w lo
j t e j wyfcfa zagadka w Krakowie
jęAKÓX7. WUdt0 ,

*  Krakanie zajęte _ b«P*eczcdstwa 
tajemniczej 

^*2ęcia dziecka. kobiety
a IrlYfna

®*rce!onv bombardowania
•tańczę ?r?cz samoloty pow- 
«głosiło J?*/is‘erslwo Obrony 

na donoszący,
19 przed godz.
rna na M,.]! Schodzące z Pal- 

****** i lecące na du-

H .•tai
do

* m ed kfllni ćnicioi
w Krakowie * o ? y!a — 

** E d c k n z n  z Zrwlcrcia. X7
2® *. 10 swą sicstTzcica F?Ią

ktacafcld odwiedziła
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Bieźciisweia w pow.  ----------------
zwłokech nie zauważono śladów gweł 
łownej śmierci, jak również śladów 
rabunku.

Przeprowadzona sekcja zwłok zda- 
h  rę wskezywrć na śmierć, epowo- 
dowanę porażeniem mięśnia sercowe-

Towarzysząeej zmarłej 4 -letniej 
dziewczyn!:! ćotyck-zcs. n m  cs-r- 
f,'-znycb ww»*iwaś. nic odnolezio-

bowiem izba uchwaliła projekt 
budżetu, zamykający się deficy 
tem kilkuset milionów, który je 
dnak senat odrzucił i nawet za 
mknął preliminarz budżetowy 
nadwyżką kilkudziesięciu milió 
nów.

Poza budżetem izba przed ra 
zejściem się na 10-dniowe wa
kacje uchwaliła również szereg 
ustaw pierwszorzędnego zna® 
czenia: np. projekt ustawy o
przedłużeniu do 28 lutego do
tychczasowej procedury w kon
fliktach strajkowych, jak rów
nież podwyżkę komornego.

cuskiego. Ostatnie posiedzenie 
Izby Deputowanych trwało 29 
godzin.

Budżet na rok 1938 został 
przyjęty w ostatecznej redakcji 
przez Izbę Deputowanych po
ważną większością głosów, bo 
537 przeciw 63.

Budżet zamyka się po stro
nie wydatków sumą 54.739 mi
lionów, po stronie zaś docho
dów sumą 54.776 milionów, czy 
Ii nadwyżką 37 milionów. TOKIO. Agencja Domei do-1 gicm dach wypełnionego .widza
Głównym powodem kilkakrot nosi: W  miejscowości Tokoma- mi kinematografu. 70 osób zo- 

nego przesyłania budżetu z Iz- ( chi (prefektura Niigata) runął stało zabitych, a 68 rannych, z 
by Deputowanych do senatu by skutkiem przeciążenia śnie-1 czego 32 ciężko.

Straszliwa Saiieri 70 osób
podczós katastrofy w kinie

Bandyta Moruszeako zamarzł s Iwie?
Obława nie dała żadnego rezułtalu-Kaszew ak zmarł w szp!ta’n

KIELCE. Komenda woje
wódzka P.P. w Kielcach posta
nowiła odwołać część patroli 
policyjnych^ biorących udział w 
poszukiwaniu zbiegłego bandy 
ty Maruszeczki, który przepadł 
bez wieści.

10 dniowa obława nie dała 
pożądanego rezultatu i * zacho
dzi przypuszczenie, że Marusze 
czko, pozbawiony ciepłego o- 
hrycia i lekko ranioi-y w gło
wę, mógł zamarznąć w jakiejś

szopie lub gęstwinie leśnej, 
względnie —  co jest prawie wy 
klucz one — wymknął się z gę
stego łańcucha obławy i zbiegł.

W  Iesie policja odnalazła 
porzuconą przez bandytę jesion 
kę, podziurawioną kulami i nie 
co dalej leżącą na ziemi czapkę 
bandyty. Nosi ona ślady krwi, 
co wskazywałoby na to, że w 
momencie starcia na szrsie pod 
Szydłowem, Maruszeczko zos

tał również ugodzony ku!ą. Ra
na jednak musi być powierz
chowna.

Stan rannego bandyty ifasze 
wiaka uległ w niedzielę znaczne 
mu pogorszeniu. Gdy lekarze 
stwierdzili, że wszelka pomoc 
jest zbyteczna wezwano spo
wiednika.

Bandyta spądzTł dłuższy czas 
na rper/e^zi.. W. 2 godziny póź- 
niei. zmarł
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Proces apelacyjny n t e  tm ś fflm
oskarżonego o zniesławienie ministra, odbywa się 

również przy drzwiach zamkniętych
Przerwana w ubiegłym tygo

dniu rozprawa apelacyjna prze
ciwko adw. Wacławowi Szu- 
mańzliicmu, skazanemu przez 
Sąd Grodzki na 6 miesięcy arc 
szlu i 1CC0 zł grzywny za znie
ważenie mlnisira sprawiedliwo 
ści Grabowslrego, dyrektora 
deparlamenlu Krychowckiego i
wiceprokuraora Piotrowskie
go, potoczyła się wczoraj w 
Sądzie Okręgowym w Wydzia
le Odwoławczym.

Jak wiadomo, adw. Szumań
ski na rozprawę w dniu 29 gru
dnia ub. r. nie stawił się. nadsy
łając telegram, *’ ż rległ ncałe
mu a'-a'!eowi, w Krakowie. Sąd 
wydał postanowienie ustalenia 
choroby przez lekarza staroś
cińskiego w Krakowie. Obec
nie adw. Szumański wyzdro
wiał.

Wczorajsza rozprawa rozpo
częła się od ustalenia tego fa
ktu przez przcwodirczącego wi 
ceprczesa Dembickiego. Nic 
nie stało na przeszkodzie w roz
poznaniu sprawy.

Prok. Żeleński, popierający 
oskarżenie i apelację, vmics:o- 
ną przez siebie, postawił wnio
sek o prowadzenie roznrawy 
przy drzwiach zamkniętych, tak 
jak to było już w pierwszej in
stancji.

Obrońcy adw. Szumańskie
go, którzy ze swej strony rów
nież wnieśli skargę aoelacyjną,

sprzeciwili się wnioskowi. I Wyproszono publiczność i 
W-prczcs Dęmbicki wydał dziennikarzy. Na sali oprócz 

'■■ostanowienie , o  zamknięciu slron pozostała jedynie córka 
drzwi. | adw. Szumańskiego.

B8OTE

Zamknięte szczelnie drzwi 
tylko z rzadka uchylały się, kie 
dy sąd zarządzał krótkie przer 
wy wypoczynkowe.

Ciągnienie dofarówki eh '
li :

Wylosowano następujące do 
larówki:

12.000 dl. Nr 1343632, po 3.000 
doi. Nr Nr 790796, 1122030, po 
1000 doi. Nr Nr 1421099, 426827 
1026827, 271807, 693618, 84493-1, 
319866.

po 500 doi. Nr Nr 1471915, 
301171, 518262. 5S7727, 69833, 
756722, 796158, 1017973, 533029, 
800724.

„Płakałeś, a Ja nie mogłam clę pocałować i pocieszyć
Matka Weidmanna, niska, si

wa kobieta, odziana w czerń, 
udała się do gmachu sądu w to* 
warzy s tr/ia swego paryskiego 
adwokata, aby zobaczyć się z sy 
nem. Gdy wieść o  tym rozeszła 
się po Paryżu, przed gmachem 
sądu zebrały się nieźli i ozon 0 tłu 
my, pragnące zobaczyć matkę 
wampira. Sproxvadzono więc 
tam silne oddziały policji, aby 
utrzymywały porządek.

Pani Weidmann udała się do

fatfaj ie doskonałe!

CHAŁWY
w smakach: orzechowy, pomarań
czowy, mtlicdo, malcga, witami

nowa I t. d. firmy
,M Wamaw*, 

Wolska 69
Tel. 270-51

lił*t*fe  chwile dziennikarza
któro legł na uo-ferun-tu rrssowym

SARAGOSSA. Korespondent 
Havasa podaje ostatnie chwile 
specjalnego wysłannika „A sso
ciated Press" Ne:l‘a, który od
niósł ciężkie rany pod Teru- 
elem,

Jeszcze na 20 minut przed 
zgonem, Neil przyjmował wizy
ty. Nie zdawał on sobie sprawy 
Z ciężkiego stanu swego.

Za radą lekarzy Neil, który 
był katolikiem, orzyjął ostat
nie S&kramenta.

Agonia jego była krotka i ci
cha. Ostatnie słowa, jakie wy
powiedzią., były: „Usijuję ru
szać rękami, aby się przekonać, 
że je mam jeszcze. Ca za głupia 
historia".

Zgon nastąpił punktualnie o 
goćz. 12-ej w południe. Zwłoki 
jego wraz ze zwłokami dwóch 
innych dziennikarzy, zmarłych 
na skutek ran, Johnsona i Slie- 
epshanx‘a przewiezione będą 
do granicy.

lapcńskie wntnki pokojowe
irrnzg ulec oowalnsi zm h n e

HANKOU. Korespondent Re me warunki w jak najściślejszej 
noda'e. że aczkolwiek ta:emn:cv.litera podaje, że aczkolwiek I tajemnicy, 

marszałek Czahg-Kai-Szek od-1 Obecnie, gdy warunki japoń-
r 1 A niwo  ̂ Alf 1.

nem prowadzone są w dalszym j ważnie, o ile pragnie szczerze 
ciągu. pokoju.

i Warunki japońskie stanowią 
Chińskie koła urzędowe zdzi- wynik sondowania opinii mar- 

wione są ogłoszeniem tych w a -. szalka Czang-Kai-Szcka przez 
runków, gdvt zamierzano trzy- posła Trautmanna w miesiącu 
mać prowadzenie rozmów i sa-1 grudniu.

Autokar lunot w przepaść
Tuctłi turystów zgł e

RZYM. Autokar niemiecki, 
którym jechało 23 turystów, 
spadł pod Bolzano na śliskiej 
drodze górskiej w wąwóz z wy
sokości 50 mir. Trzech tury
stów zginęło na micj-cu, a 14 
przewieziono do szpitala w Bru

o, a 14  odnio ło ratnr
nice z powodu odniesionych 
przez nich ran. Stan trzech ran 
nych jest poważny.

Na miejsce wypadku udali się 
przedstawiciele władz i oddział 
żołnierzy z Bolzamo.

Mt rdercjr grasują na L Iwie
Władze bezoieaeóstwa sq b e zs ile

W  ostatnich czasach po 
wslsfch litewskich mnożą się na 
pady, przy czym sprawcy prze
ważnie pozostają nie wykryci.

Ostatnio prasa litewska no
tuje znów dwa takie napady. 
Oto w Olicle nieznany sprawca 
przebił nożem niejaką Kroci, 
k tó ra  w  kilka chwil później

zmarła. Powód zamachu płezna
ny*W drugim wypadku, w  Ro- 
kisękach, nieznany sprawca za
mordował niejaką Godlauskis 
w celach rabunkowych.

Chłopi litewscy uskarżają się, 
że s'osunki bezpieczeństwa na 
wsi Ii'ewsk:ei pozo^^wiaia du- 
źo do żyozenia#

pokoju sędziego Berry. Tam już j 
czekał na nią syn. Był on śmier 
teinie blady i drżał na całym 
ciele. Wiedział bowiem, że mat
ka jest w pobliżu.

Dopiero przed chwilą zgodził 
się na to, aby ujrzeć matkę. Mu 
siano go sprowadzić do celi, aby 
go do tego nakłonić. Tam zdo
łano zmienić jego zdanie, po
zwolono mu nałożyć ubranie 
„cywilne" i zaprowadzono, po 
raz drugi do gabinetu sędziego.

Tu rozegrała się pierwsza dra 
matyc^-m scena.

—  Weidmann, powinien pan 
zobaczyć się z matką — rzekł 
sędzia.

—  Nie chcę!
Sędzia na dl e przypomniał so

bie słowa Miliona, który cświad 
czył, że wampir ubóstwia mat
kę i w jej obecności na pewno 
powie prawdę. Sędziemu zale- I 
źało więc, aby Weidmann wi- * 
dział się z matką i w końcu uda ’ 
ło mu sie nakłonić go do tego. |

Pani Weidmann wesz'a do po 
koju. Staruszka mc'rżała na sy 
na, który siedział do niej od

wrócony i zadrżała. Weidmann 
podniósł się ociężale z krzesła 
i zwiesił głowę.

Pierwsza odezwała się sta
ruszka, która rzekła do niego 
po niemiecku:

— Dlaczego wyrządziłeś tyle 
zła?

Masowy zabójca nic nie od
powiedział.

—  To straszne nieszczęście... 
Kto cię wciągnął na tę śliską 
dro«*ę? Odpowiedzi

Weidmann nie odpowiedział 
jednak. Mięśnie twarzy zaczę
ły mu drżeć. Stłumił szloch, ale 
nie wypowiedział ani jednego 
słowa.

—  Eugeniuszu, musisz przy
znać się do wszystkiego —  wy
krzyknęła staruszka.

—  Powiedziałem całą praw
dę I —  odparł szeptem wampir.

Matka chciała podejść do sy
na i pocałować go, ale wzruszo
ny tą sceną sędzia, nie pozwo
lił na to. Pani Weidmann wy
ciągnęła więc do syna drżącą 
rękę, którą wampir ujął i zło
żył na niej długi pocałunek.

Widzenie dobiegało końca. 
Nieszczęśliwa kobieta nie mogła 
dłużej panować nad sobą. Za
chwiała się i należało ją pod
trzymać. Doszedłszy do drzwi, 
odwróciła się w stronę syna i 
rzekła:

— Pisz do mnie, synu, pis? 
możliwie najczęściej!

Gdy staruszka opuściła po
kój, Weidmann wybuchł spaz
matycznym płaczem.

Po widzeniu z synem pani 
Weidmann postanowiła opuścić 
Francję i jeszcze tego samego 
dnia wyjechała z Paryża, uda
jąc się do Frankfurtu. Tuż 
przed wyjazdem napisała list 
do syna, z którego prostych
słów wieje beznadziejna roz
pacz:

„Mój drogi chłopcze, jeszcze 
nie mogę w to wszystko uwie
rzyć! —  pisze staruszka. —  Po
wiem o twoich wyrzutach sumie 
nia ojcu... Płakałeś, a ja nie 
mogłam cię pocałować i pocie
szyć! Pisz do mnie, synu, nie za 
pomieiaj o  twojej kochającej 
matce".

Śmiertelna zabawa sylwestrowa
r o z e g r a ł a  s i ę  w  p o k o j u  h o t e l o w y m

S£
sz

W  dzień Sylwestrowy orzed 
południem przybył do hotelu 
„Litewskiego" przy ul. Chmiel
nej 19 v/ Warszawie, 42-letni 
Włodzimierz Chrusciewicz z 
młodą kobietą, którą podał do 
zameldowania jako swoją mał
żonkę.

Przedstawiwszy się za dzien
nikarza z Wilna, Chruścicwicz 
cświadczył, iż przybył do stoli
cy, aby wesoło spędzić o-statm 
dzień starego roku. Młoda para 
powróciła do hotelu o 8 rano, po
czym po przespaniu się i zjedzt 
niu kolacji, wyszli do teatru.

Około północy numerowy ho 
telu, Stanisław Oleszczuk, spo

289 of ar gołoledzi
NOWY JORK. W  dniu Nowe 

go Roku zginęło w St. Zjedno
czonych wskutek nieszczęśli
wych Wypadków 298 osób, w 
tym większość w katastrofach 
samochodowych, spowodowa
nych gołoledzią.

Samochód śmierci
BUTLER (Stan Indiana). Sa

mochód, którym jechało 7 chło 
pców i dziewcząt w wieku 14- 
15 lat, rozbił się na przejeździć 
koVcw ym  o s"‘abr.!\ Wszyscy 
Jadacv oonieśLi śmierć.

strzegł smugę światła, padającą 
ze szpary pod drzwiami pokoju 
Nr. 12, zajmowanego przez 
Chruściewiczów. Na kilkakrotne 
pukanie nikt nie odpowiadał, 
drzwi zaś zamknięte były z we* 
wnątrz na klucz. Zaniepokojony 
portier zawezwał policjanta, 
przy którym zamknięte drzwi 
udało się otworzyć. Małżeń
stwo spoczywało w łóżku — nie 
przytomne. Zawezwano natych
miast lekarza Pogotowia, który 
siwieidził ciężkie zatrucie na* 
sennym śiodikiem t. zw. „ado 
lin V.

Chruściewiczów przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Stan ich jest nadal groźny i 
wątpliwe jest, czy uda się utrzy 
mać ich przy życiu. ■'

Wdrożone przez policję do* 
chodzenie dało sensacyjne wy
niki. Chruściewirz nie je«t żad
nym dziennik ui zem z Wilna, 
*ecz beziobotnym urzędnikiem 
warszawskim. Przez dłuższy 
czas zamieszkiwał on w bara
kach dia bezdomnych na Anno
polu.

Gdy jeszcze pracował, poznał 
on 30-letnią żonę właściciela ko 
ionii na Bródue która zamie
rzała porzucić męża i wyjść za 
Chruściewicza. Po utracie po
sady plany te stanęły pod zna
kiem zapytania. Zrozpaczona

para postanowiła więc popełnić 
wspólnie samobójstwo.

Przed samym Sylwestren* 
Chruściewicz uzyskał dość duź* 
pożyczkę, za którą urządził so
bie wraz z przyjaciółką huczą* 
pożegnanie roku i... życia.
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Tm?w kefcele
PALERMO. W  jednym z koi 

:;o!ow  tutejszych, wskutek k ti 
Lkiego spięcia wybuchł cgieńi 
co wywołało panikę. Jedna km 
bjęta znalazła śmierć, a 14 dzi* 
:i odniosło rany, w tym trój* 
rJężkie.
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Epidemia odry
m
b\

Prasa rumuńska donosi, że f  
Galacu wybuchła nadzwyczaj" 
pilna epidemia odry. W  ciągi’ 
jednego tylko dnia zanotowani 
200 zachorowań.
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Strumień zmienił ŝ rój 
bieg

CZERNIOWCE. Prasa dono 
si, że w miejscowości Gamb* 
ru (Bukowina) osunęło się * 
dolinę strumienia Sibiciui wz# 
rze o ogólnym obszane 50 prę 
tów. Na skutek tego zniszcz^ 
nych zostało 10 domów a s'rif 
mień Sibłciui zmienił swój biel

Pi

ra

sl

łe

C,
te
su

Pociągi tona w zasgach Inieżiycb
Stada wilków sieq ooitratii w Runsimii

telefoniczna i telegraficzna, 6* 
reg pociągów utkwił w  zaspa* 
śnieżnych.

W  różnych okolicach kraj 
pojawiły się ogromne s' r.da w 
ków, będąoe groźbą d’a ćj

ni

CZERNIOWCE. Prasa poda
je, że v/ Besarabii, Dobrudży i 
Mołdawii panują od kilku dni 
niezwykle silne zamiesie śnież
ne, które pociągnęły za sobą 
Jrż szereg osób w ludziach.

W  wielu miejscowościach zo
stała przerwana komunikacja

bn
d,

si
la

cia pcdróźtrącycH oraz napa® 
iące na bydło.
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OszkwbMy tetefea
’ dwa bezpłatne bi-
ł .  • * zacząłem się za
^SfTl.ać kogo by tu zaprosić. 
^Wycor padł na Józia. Pa 

Pierwsza Józio jest moim ser de 
znym przyjacielem, a po dru

gie ma telefon (numer 13-59) i 
anvo się z nim porozumieć-

* oiączyłem się niezwłocznie 
z numerem 13-59,

~~ ty Józiu?
, , .  bryłka! —  odezwał się 
'obiecy głosik —  Tu nie ma ża 

Józia.
n ,-^spraszam  najmocniej.

. ^f°2ylem słuchawkę i po 
'JWih podniosłem znowu. Uważ 

1116 nakręciłem po raz drugi nu 
m*r 13-59. r

* Hallo! To ty Józiu?
^  Psn znów źle się połączył

^Opowiedział mi ten sam mi 
*7 głosik —. Z jakim numerem 
ckciał pan rozmawiać?

— 13-59.
i A  tu jest numer 13-95.
£ Nie rozumiem co to zna-

czy Widocznie mój aparat jest
, uszkodzony.
ł ‘ Albo pan jest roztargnio-
t nY 1 jnylnie się łączy. Niech pan
b °dłoży słuchawkę i spróbuje je 

sżcze raz...
~7 Bardzo przepraszam, że 

c panią niepokoję, Do widzenia.
>, —r Do widzenia.

 ̂ Głosik był wyjątkowo miły. Z
e prawdziwym żalem odłożyłem 
• słuchawkę.

Usiadłem przy telefonie, że- 
by widzieć lepiej cyfry i wolniu 
w o, cyfra po cyfrze, zacząłem 
na nowo nakręcać. 1... 3,.. 5,.# 9 

Teraz nie ulegało kwestii, że 
połączyłem się dobrze.

Haltoi Czy to numer 13-59? 
Nie! —  zaśmiał się ten 

sam kobiecy głosik —  To w  dal 
szym ciągu numer 13-95.

Serce zabiło mi radośnie. By 
łem szczerze zadowolony, że 
znów słyszę ten głos. Pomimo 
to udałem zdziwienie.

Niesłychane! Łączę się 
wciąż z numerem 13-59, a uzy
skuję połączenie z numerem 
13-95!

—■ Telefon kpi sobie z pana! 
zaśmiała się dźwięcznie nie- 

^ajoma.
Pani ma iałc miły głos, że 

mam o te kpiny urazy,
, , —* Niech pan zadzwoni do 

llłra naprawy.
Po co? Jestem szczęśliwy,

%  Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

j  ta i w  zrabił, M i  zastał ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Na liczne zapytania listowne 
i telefoniczne odpowiadamy, że 
uczestników ankiety nie obo
wiązuje dawanie odpowiedzi na 
wszystkie pytania, zawarte w 
tytule. Wystarczy np. omówić 
sprawę ministra i nie poruszać 
możliwości, związanych z po
słem, bankierem, czy też pre
zydentem miasta.

Oczywiście, kto chce za;ąć 
się wszystkimi możliwościami 
—  tego nie krępujemy, ale w 
ten sposób nie zwiększa swego 
udziału w  ankiecie.

Przy sposobności zwracamy 
uwagę, że nie 
wynajdywanie

mów Byleby nawet wskazane, 1 sewych obozach pracy, oczywiście j i jej sprawiedliwych 
a by  odpowiedzi ukazywały s ię , Sćtó.I" <>bW “  ^  **
pod pełnym imieaiem i  aazwis- j 3) o J g ?  które1!u p oa u fy  iuż 
kiem, świadcząc O pcczuciu Cd j z kodeksem karnym bezwzględnie izo
pcwiedziałncśd. Kto jednak pra 
gnie swe autorstwo zataić, mo
że obok imienia, nazwiska, a- 
dresu, wieku i zawodu podane
go do wiadomości Redakcji, 
przybrać pseudonim.

Zaznaczamy, że pseudonimy 
będą zdekonspirewane, jeśli au
torowi zostanie przyznana na
groda.

Po tym wstępie rozpoczyna
my właściwy turniej ankietowy.

99

jest konieczne ' Głos ma „Zapomniany z Pragi**, 
sobie pseudoni-; cukiernik z zawodu:

6 «  w obranie MkrnwtfzMorcfe
W stkroiiskadi nal^fecej z(a i demoralizadl
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1) Co bym zrobił gdybym 
był pcełcm?

Gdybym był peskm, sta
rałbym się stanąć iv obro- 
nit wszystkich obywateli 

pokrzywdzonych, tych, którzy cierpią 
głód i nędzę, wraz ze swymi rodzi
nami, poniewierają się po przytuł
kach i schroniskach, a skąd wycho
dzi najwięcej zła i demoralizacji i 
którymi należałoby się zająć jak naj
prędzej.

2) Co bym zrobi! gdybym by! mini
strem?

Gdybym by! ministrem, dążyłbym 
do zlikwidowania bezrobocia nie za 
pośrednictwem pomocy z’mcwej.

Obniżyłbym pensje wszystkich dy
rektorów i dygnitarzy na wyższych 
stanowiskach, które sięgają do kil> 
kanasta tysięcy miesięcznie, opodal* 
kowzłbym wysokimi podatkami, tych 
wszystkich, którzy mają wielkie ma
jątki i tych, którzy wyjeżdżają zx 
granicę w celach rozrywkowych.

Objąłbym wszystkich pracowników, 
którzy zajmnją posady w tramwa
jach I na kolejach Ud., ścisłą kontro
lą i zbadałbym tym sposobem, kto 
posiada poza pracą nieruchomość, czy 
maiątek. z którego czerpie zyski.

Takich panów, czv robotników, rze
mieślników zwalniałbym, a na miejsce 
tyeh, bezrobotnych bym obsadził.

Zniósłbym handel posadami i mie-

stenń&ów, my- 
'prawa w Polsce.

Gfcrsńca wędkarzy

szkahicmi.
Budowałbym jak najwięcej tanich 

mieszkań, aby tlr.ć możność każdemu 
najbiedniejszemu mleszkcć porządnie, 
jak człowiek. Natomiast zniósłbym 
wszystkie  ̂ schroniska i przytułki, w 
których mieści się brud i zgnilizna.

Powiększyłbym zarobki robotników 
i pr ccc wirków najmniej uposażo
nych, a mających na swym utrzyma
niu młode pokolenie,

3) Co bym zrobił gdybym był ban
kierem?

Gdybym by! bankierem, cały zgro
madzony kapitał powierzyłbym pań
stwa na uruchomienie nieczynnych 
fabryk, handlu i przemysłu, a co przy 
czyniłoby s'ę do zatrudnienia tysięcy 
bezrobotnych.

4) Co bym zrobił gdybym był pre
zydentem?

Gdybym był prezydent cm miasta 
przyczyniłbym s;c do zmniejszenia nie 
potrzebnych wydatków, na które nie 
raz wydaje się po kilkanaście tysię
cy. jak rp. na przyjęcia i rauty.

Z tych oszczędności powstały kapi
tał obróciłbym na budowę dróg, do
mów itd.

Najpierw trzeba dać pracę wszyst
kim bez wyjątku. Dać możność wy
chowania młodego pokolenia choć w 
znośnych warunkach życia, * wtedy 
będziemy mieli pewnych obrońców 
Państwa.

lewałbym od reszty społeczeństwa.
4) Młodzież uczącą się skoszaro

wałbym. Chłopców osobno i dziew
częta osobno. Tcm nczonoby ich sa
modzielności ! hartu ducha, a jedno
stki słabe miałyby zwiększoną opie
kę.

5) Szkolnictwo wyższe udostępnił
bym bezpłatnie dla wszystkich nieza
możnych, Pokrycie znalazłoby się z 
podatków od majętności po wyżej 
siu tysięcy. Byłoby to szkolnictwo bez 
różnicy ras i wyznań.

Wżerem premiera 
Sfcładfcowskiego

Najważniejsza część obszer
nej odpowiedzi p. Kazimierza 
Stępniewskiego z Kutna (3 Ma 
;a 26) odnosi się do stanowiska 
ministra i ją przytaczamy:

Byłbym bezwzględnym, su 
rc-wym, sprawiedliwym, i 
starałbym się być tak do
brym gospodarzem, jak'a 
jest obecny, Pan Premier 

generał Sławoj-Składkewski.
Jako minister Spraw Wewnętrznych 

wystąpiłbym w Sejmie z wnioskiem, 
o wyznaczenie 3 lub 4 łudzi ną każ
de województwo do roli kontrolerów, 
którzy by bez zapowiedzi w porze u- 
rzędewenia odwiedzali panów staro
stów, prezydentów miast, burmi
strzów, komendantów policji itp.

Kontrolerzy ci powinni się zgła
szać jako przeciętni interesanci, a 
wówczas zapanowałby znpeley ład i 
porządek w miastach prowincjonal
nych, gdyż przy obecnym stanic rze
czy nie jeden analfabeta, dozna‘ąc 
krzywdy od najniższego funkcjonariu
sza państwowego, szkaluje Ojczyznę

I ;
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Dzień pijaków do koszar
zaS samych aikoftciHtów do obozu pracy!
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Dziwny pseudonim wybrał 
sobie jeden z Czytelników war
szawskich .(fryzjer damski z 
zawodu), a mianowicie: „Hcrcar* 
syf" (Panie Bolesławie! Dlacze 
go nie pozwolił riam Pan opu
blikować swego pięknego naz
wiska?). Łamiąc sobie język 
dodajemy, że p. „Hozarsyf" za
biera głos, bo „burzy się na to, 
co jego oczy widzą". Obserwu-

* *  te mii" mam "mo żn-o ś ć rczii® i *<* ż7 « e' *»«
p i a n i a  z panią. A  może za Jprow a^ em e s!?' a ! ak“  me;
bicram «-,*%: a 2 „„„*0 iwłaiciwe wychowanie dzieci.

Wiec faki rozwija program, gdy

#  ̂ v  wU i U'w O w w 4 A*
r ?  .I j le fo n  fest u szk odzon y .

15 wódkę
hnlfgań-

1) Dzieci pijących 
i uprawiających 
srwi, natychmiast skoszaro
wałbym i dalŁjm. im nad
zór, który by ich nauczył 

umiarkowania, porządku, poszanowa
nia starszych i bliźnich.

i) Mężów alkoholików, którzy w  
swym zamroczeniu alkoholowym znę- 
cają  ̂się^nad swymi żonami £ dziećmi, 

wszystkich w preymu-

P. Wiktor Andruszkiewicz, 
bezrobotny manier - ślusarz z  
Warszawy (Z a okopowa 4 m, 
55), pisze:

Jestem synem flkaz&ńc*
polskiego. Urodziłem się na 
Dalekim Wschodzie za Baj
kałem w mieście Czyta.

Cd dzieciństwa przy ojc* 
uczęszczałem na wycieczki rybołów
stwa. Największą meją przyjemnością 
była wędka, którą w i5-e minut mo
głem złowić ryb do dwudziesta kilo.

Ta przyjemność z biegiem lat otró 
ciła się w nzłóg, do tego stcpala, że 
w chwilach wolnych przesiadywałem 
w uroczej, skalistej miejscowości nad 
jeziorem, wdychając z lubością zdro
we powietrze.

Czy ktokolwiek przyszedł i zażą
dał zezwolenia wędkarskiego, albo 
wyrwał z rąk wędki i połamał, lub 
też sporządzę! protokół? A w o« 
czas można było cnwcl wędką  ̂za"’ 
pewnić skromne utrzymanie rodzenie, 
bo zdaje się, że ryby były nieco 
głupsze, niż dziś. Dziś meżna siedzieć 
cały tydzień z wędką i wtócić do do
nn fccz najmniejszej rybki.

Dzisiejsza ustawa nnlrłada szereg 
obowiązków. Trzeba mieć wędkar
skie zezwolenie ze starostwa, opłacie 
dzierżawę danej wody. Mając te 
wszelkie formalności załatwione węd 
karz na widok nadchodzącego poli
cjanta, względnie dozorcy wody, drży, 
bo nie wie, czy będzie miał spzkój.

Nie jestem tylko jeden, a nas upo
śledzonych wędkarzy jest tysiące, 
przeżywających te trudności.

Więc gdybym był posłem, wmiótł
bym projekt zniesienia wszelkich 
zezwoleń wędkcrsldch i innych trud
ności na upaństwowionych wodach.

W  numerze jutrzejszym dal
szy ciąg ankiety.

Wszystko te fc ie  w porzatki?. ieili
Ks. Michał zowie z p. Suthesfow

A  „m fcdzi”  Drzefeywjaią w  Nonte Carlo...
W najbliższych dniach udaje 

się do Monte Carlo jeden z wy 
bitnych przedstawicieli ziemian 
siwa wielkopolskiego celem na 
kłonienia księcia Michała Radli 
wlłła do zerwania z panią Su- 
chestow.

W obec groźnej sytuacji dla 
ordynacji w Antoninie wynikłej 
wskutek kilku procesów, wyto 
czonych księciu Michałowi, ro
dzina sądzi, że książę zgodzi 
się na kompromisowe załatwie
nie sporu.

Wniosek o ubezwłasnowolnię 
nie ks. Michała rozstrzygnąć ma 
Sąd Grodzki w Ostrowie. Spra- 
wę tę przekazano sędziemu Gą 
szewiczowi, a opiekę nad ma
jątkiem ks. Michała objął sę
dzia grodzki Wieczorkiewicz;

 ̂W  razie gdyby książę zgodził 
się zerwać z panią Suchestow 
rodzina jego gotowa jeat zrezyg 
nować ze swych praw wierzy- 
cielskich na kwotę kilkuset ty 
sięcy złotych.

z panią,
^ain pani drogi czas?

Nie... Mam dość czasu.
j*3® mi nie przeszkadza... Ale
«,0Ze P911 fakąś pilną rozmowę? r
_ / 3  ,N-c pilnego. Chciałem za- 

^ 1 \jP3r2yi'aciela do teatru...
aiech pan jeszcze 

^ s p r ó b u je  się z ni i  połączyć.
sUłem J .aV ‘Trt.ża P*™' roz,mY skim i * "  wolałbym iść w damŁ C zv -
przerwano 027 P<̂ aei;cn:e 

łem,
Byłcjn wyrJ J ttt ° ^ y ^ ał' 

Cale szczęście Podmec':'nY-1 . ! Znam mtmor

by był ministrem:
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WARSZAWA I (Rasfiyn) 

Wtorek 4 stycznia.
6.15 Kolęda. 620 Gimnastyka. 6.40 

Muzyką, (płyty). 7,00 Dzlenaćk poran
ny. 7,15 Muzyka (płyty). 12,03 Auidy- 
tya południowa. 15,30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Zagadiki muzyczne.
16.15 Mikołaj Rmskrtj - Korcakow: 
Kwintet B-dur. 16.50 Pogadanka ak
tualna. 17,00 Kraj pustyni i bogactw 
— odczyt, wygł. prof. Walery Goetel.
17.15 Koncert rozrywkowy. 17.50 Mi
kroskopiom e żyjątka pod lodem. 18,00 
Wiadomości sportowe. 18,35 Audycja 
dla wsi- 19,00 „W  modrzewiowym 
dworku'4. 19,30 „Polska twórczość 
chóralna". 20,00 „Tańce polskie Zofii 
Stryjcńskiei’*. 20 45 Dziennik wieczor
ny. 20.55 Pogadanka aktualni. 2100 
Koncert symfomienny. 22,00 Muzyka 
taneczna. 22,50 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego.

W ARSZAWA n  (Mokotów)
13,00 Koncert roaryukowy. 14,10 

Utwory skrzyipc-cwe 15 00 Jak rpę- 
drlć święto 15,10 Wiadomości spor
towe. 15,15 Orkiestra salonowa. 18,00 
Muzyka lekka. 1905 Rocitul fortep’ i- 
nówy. 22,00 „ C o h c a  od na« męż- 
czyźmi'̂

3 I0secki ____ _
fouw iiHębif ■5ąownaKo^
lmrńźm/Lf £4 7vmtd imtokud&rri iburemm bvł całkowicie zasłonięty. Że-

gluga 2 tego powodu była bar-
" l i

Gwałtowna zamiei fnleśsa
rozsetała sie nad Wybrzeżem

Przy północno-zachodnim sil- • dzo utrudniona i syfnzTiMc^E 
nym wietrze rozpętała się na akustyczna działała bez przer* 
Kaszubach gwałtowna burza 
śnieżna. Śnieg spadł bardzo ob
ficie i jego grubość waha się od 
20 do 60 centymetrów. Jedno
cześnie z zamiecią na lądzie, 
szalała nawałnica śnieżna nad 
otwartym morzem. Opad był 
tak silny, że widok na Bałtyk

wy.

Wskutek zamieci śmei&yth 
rybacy bardzo słabo łowią. Jgv. 
dynie pokrwy w przeręblach Za 
toki Puckiej dają jakieś wyni
ki. Na szosach potworzyły się 
zaspy śnieżne, które w znacz
nym stopniu utrudniają komu* 
nikację.

Za towar wartości 180.000 zt

(Miciel sliładu sprzedał żona
Niezwykła transakcja „bendlewo-wilefna”  w

Łódź była ostatnio terenem która uzyskiwała dogodniejsze
nieprawdopodobnej wprost tran 
sakcji, która wywołała wielkie 
wrażenie w sferach kupieckich 
Łodzi i Warszawy.

Abram W., właściciel składu 
włókienniczego w Warszawie, 
kupował towary u wielu fabry
kantów łódzkich, korzystając 1 
kredytu między innymi i u fa
brykanta D,, wytwarzającego

warunki kredytowe niż jej mąż.
W roku ubiegłym przemysło

wiec D. owdowiał i wówczas pa 
ni W. uzyskiwała u fabrykanta 
jeszcze większe kredyty i w koó 
cu suma długu za pobrany to
war wynosiła 180.000 zł.

W tym momencie stan intere 
sów W. uległ pogorszeniu i nic 
mógł on wywiązać się z wzię-

aby sprclongowal mu dług.
Fabrykant wówczas uczynił 

mu niezwykłą propozycję. Za
żądał odstąpienia mu żony, & 
Yf,2aj f ian za 1°  przyrzekł skre
ślić dług. Kupiec z radością zgo 
dził się na tę transakcję i jed
nym pociągnięciem pióra pozbył 
się żony i długu.

Obecnie w Łodzi są czynione' 
gorączkowe przygotowania do

materiały jedwabne. Po zakup .tych na siebie zobowiązań. Udał | ślubu fabrykanS, z°kcbietąi, któ- 
ieidziła zwykle nadobna, żona.! &u> wiec do Łodzii i prosił IL  ! m  kogzfcwaJa go 180.000 ŚŁ
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Bogomołcrw opowiadał w  restauracji rwym przyjaciołom
© .laijanuaoz&j kobiecie, którą spotkał w nocy; pokazał jej fo
tografię. Rozmowie tej przysłuchiwał się kelner, który zamel
dował o tym polilłoji i artysta został aresztowany. Naczelnilk 
ochrany wysłuohał jego wyjaśnień, ule dał im wiary i odesłał 
go do więzienia.

Stąd wystosował Bogom olow podanie do sędziego śledcze
go z prośbą o dodatkowe przesłuchanie.

Następnego dnia został wezwany do gabinetu sę
dziego śledczego, klóry przywitał go, ze słowami:

—  Mój panie, bardzo pana szanuję jako jednego 
z  naszych najlepszych arlyslów mosl:’ ev/sk:ch, ale 
po co wdał się pan z tymi bunlowszczykami?

—  Panie sędzio, przysięgam panu na wszystkie 
święto śni, że nie mam o niczym zielonego pojęcia... 
Spotkałem przystojną ładna kob:c‘ ę w  nocy, chcia
łem z nią spędzić mile kilka godzin, zabrałem do 
siebie do domu, tu spolkało mnie rozczarowanie.. 
Skąd miałem wiedzieć, że fa kobieta jest morderczy
nią, tym bardziej, że wcale na to nie wyglądała... 
Miała tak anielskie niebieskie oczęta i taką śliczną 
buzię...

—  A jednak ta historia jest niewiarygodna...
—  Panie sędzio, gdybym przypuszczał bodaj na 

chwilę, że mam do czynienia z morderczynią, na pe
wno wydałbym ją w ręce policji i na pewno nie no
siłbym jrzy sobie jej fotografii i nie opowiadałbym 
publicznie o tym snotkania... Teraz siedzę w wię
zieniu, sztuka szła bardzo dobrze, a ja nie mam za
stępcy w  swojej roli...

— Debrze, niech pan zaczeka, porozumiem się z 
panem prokuratorem...

Sędzia wyszedł, wrócił po chwili i ze smutną mi
ną powiedział:

—  Sprawa jest bardzo poważna, pan prokurator 
nie zgadza się na to by zwolnić pana... Kobiety to 
was zawsze gubią. Kobieta jest tak jak ogień... Zda
ła to świeci, a gdy się człowiek tylko zbliża, wnet 
zo-staje spalony...

—  Ależ panie sędzio, zapewniam pana, że nie 
tknąłem tej kobiety...

—  Nie wygląda pan wcale na głupiego —  odrzekł 
sędzia z uśmiechem.

Bogomolow znalazł się z powrotem w ccii wię
ziennej.

* **
Jadi ia przybyła do Warszawy.
Wysiadła na Tcrccpolskim dworcu {obecny dwo 

rzec Wschodni) późną nocą...
Padał gęsty, puszysty śnieg, a w  około panowała 

cisza...
Tylko od czasu do czasu słychać było dzwonki 

sanek, wiozących spóźnionych gości.
Dckąd ma się udać?
Jadzia poczęła przypominać sobie adresy róż

nych znajomych, miała przecież w  Warszawie iyla 
przyjaciół!

A  jednak nie może się zdecydować, dokąd ma 
się teraz udać: większość jej przyjaciół, io przecież 
ludzie policyjnie notowani u których w  każdej chwili 
może zjawić się policja....

Część adresów zapomniała: dłuższy czas nie by
ło jej przecież w Warszawie.

W  kieszeni pozostało jej dwadzieścia kopiejek...
A  jednak popełniła głupsiwo... Należało poży

czyć u tego artysty nie dwadzieścia rubli a pięć
dziesiąt... Mogłaby teraz pojechać do hotelu, a nic 
spacerować na piechotę po mieście...

Co ma teraz począć?
Wyszła na ulicę Targową. Tu jest zupełnie pu

sto, rzadko można tu spotkać przechodnia.
Tu w dzielnicy robotniczej ludzie nie wracają w 

nocy z zabaw, tu ludzie spędzają czas przy pracy 
i zmęczeni idą wcześnie spać...

Jadzia kroczy szybko ulicami miasta. Ma na so
bie tylko to, co wlcżyła w Moskwie, jej majątek sta
nowi dwadzieścia kopiejek.

Wróciła do swego rodzinnego miasta, ale nie ma 
nawet dokąd wejść, gdzie spocząć...

Należy do pokolenia bojowników o wolność i dla 
nich są wszys'kie drzwi zamhnię'c, ca nieb zewsząd 
chyba wróg, dla nich otwierają się tylko wrota wię
zienne...

Oto jest na moście Kierbedzia. Zimny wiatr rzu
ca płatki śniegu w jej twarz. Jadzia wtulała twarz w 
kołnierz i. kroczy szybko naprzód.

Przechodnie spoglądają na nią podejrzliwym 
okiem: skąd się wzięła ta kobieta na moście, sama 
jedna?

Zapewne to jakaś kokota albo prostytutka...
Oto przybyła już na plac Zamkowy. Oto przy®:®' 

je na chwilę, nie wie dokąd skierować się. Na prS‘ 
wo czy na lewo?

A  może pójść do Podoskiej, do tej k o b i e t y ,  któr* 
ją już raz wyratowała z opresji i pozwoliła spo-*io;ni0 
wyjechać z dzieckiem z.Warszawy?...

Przy pomocy Podoskiej uda się jej, być może prz 
dos’ ać z powrotem za granicę, do Krakowa...

Tę sieni już bardzo za swym malcem. Zapewne j1 
już cluży, chodzi już świetnie...

A  może Podoska jest jeszcze w więzieniu, jaki 
oskarżona o chęć porwania obcego dziecka?

Co ma jednak począć?
Zapyla slróża o Podoeką: nie ma i lak innej rady 

jest to jedyny adres dokąd może pójść, a błąkać 
po ulicach n’e ma najmniejszego sensu.

Jadzia, jest zmęczona, wyczerpana. Zw ,,1*~*’ 
kroku...

Ma jeszcze duży kawał drogi przed sobą.
Ach, jak chętnie położyłaby się teraz spać..
0 :o  jest już r.a Krakowskim Przedmieściu, na No? 

Y/yn £wlectlc, oto weszła w Świętokrzyską...
Wydaje się jej, że podróż ta trwa godziny, doby-*? 

Zawierucha śnieżna s*a;e się ccraz silniejsza, islna 
zamle śnieżna, słupy śniegu unoszą się w powietrzu* 
galopują uMcami miasta...

Jadzia idzie teraz ped wia'r, klóry zrywa jej ka* 
pelusz, co chwila zamyka oczy, śnieg sypie jej w 
oczy...

Wydaje się jc\ że ta zamieć śnieżna wkrótce 
zmlcciie ją z powierzchni ziemi...

Po długim zmaganiu się stanęła Y/reszcie Jadzi* 
na ulicy Żelaznej przed bramą numer C2..

Pociągnęła za sznur dzwonka.
Czeka niespokojnie, oto zaraz zkewi s:ę fu s*róż«
Oby tylko Podoska jeszcze tu mieszkała, oby tyk 

ko ras lała ją w  demu...
Co pocznie, jsśla jej już nie ma?
Dzwoni raz jcczczc: wreszcie przez szybkę y/  bra* 

mie wysuwa się głowa stróża i rozlega clę zaspany 
zagniewany głos:

—  Do kego?
—  Do paai Pcćoskicj...
—  Nie mieszka już tu...
Stróż zagn;ev/any za* rz a snął okienko.
Jadzia s'aje bezradna. Musi dov/:cdz;cć się, do' 

kąd się Podoska przeprowadziła...
Puka znów do bramy: dozorca wysuwa zagnie* 

wany głov/ę.
—  Czego?
—  Bardzo pana przepraszam, ale dokąd się wy

prowadziła pani Po decka?... .
—  Nie wiem dokąd wyjechała, w zeszłym tygo$ 

niu wyprowadziła się, a dokąd nie mówiła...
Okienko znów zatrzasnęła się przed Jadzią...

(Dalczy c-ąg jntre)

Z ł a  b i u r a l i s t k a
'Janka Klipecka ostrożnie po 

stawiła tacę na biurku szefa. 
Była wpraY/dzie zaangażowana' 
u inżyniera Jana Brudzińskiego 
w  charakterze biuralistki, ale 
przyzwyczaiła się do tegó, aby 
mu podawać śniadanie i pod
wieczorek, oraz dbać -o porzą-1 
dek w jego kawalerskim miesz 
kaniu. |

Gdy Janka weszła do poko- 
fu, inżynier szybko ściągnął z 
fetirka arkusz papieru. Nie 
chciał bowiem, aby v/Ledziała, 
źe rysował z pamięci jej twarz.

—  Oh herbata, —  zawołał 
nieco zakłopotany.

—- Nie chce pan dziś herba
ty? Może woli pan kav/ę?

—  Nie, nie.
—  Od kilku dni jest pan ja

kiś inny niż zwykle. Czy jest 
pan ze mnie niezadowolony? 
Muszę przyznać, że w ciągu o- 
btatnich dni zaniedbałam prace 
biurową, ale za to sprzątnęłam 
dokładnie mieszkanie, bo było 
W strasznym nieporządku...

—  Mam kłopoty —  przerwał 
jej inżynier —  T o wszystko. 
Gospodarz upomina się  ̂o ko
morne a ja w tej cłrwiH nie 
mam pieniędzy, na opłacenie 
wyscldego czynszu całoroczne
go. Gdyby Prusak kupił mój
wynalazek, wybrnąłbym ze
wszystkich kłopotów.

—  Pański newy model oćku 
rzacza?

—  Tak. Uważałem już tę 
sprav/ę za pewną, gdy nagle 
n?e odpowiedział’ na mój ostat 
n ł list.

—  Obu —

ka i stuknęła się palcem w czo 
ło —  Teraz sobie przypomi
nam! Dziś przed obiadem, gdy 
pana nie było w demu, telefo- 
nov/ano z firmy Prusak i pro
szono, aby pan zaraz po przyj 
ściu porozumiał się z nimi.

—  Co!? I to pani mi mówi o 
godzinie wpół do szóstej.?

—  Zaraz po tym telefonie 
przyszła praczka. Przyjęłam 
bieliznę i zupełnie zapomnia
łam o  telefcnle. Mam bardzo 
złą pamięć. Proszę mi wyba
czyć.

Młody inżynier nerv/owo ujął 
słuchav/kę i połączył się z fir
mą Prusak.

—  Tutaj móvń inżynier Bru
dziński. Czy mogę porozumieć 
się z panem Prusakiem?

—  Pana Prusaka nie ma. Mó 
wi jego sekretarka. Prn Prus~k 
dziwi się, że pan nie odpowie
dział na jogo cslałni list i taz 
gwaltoY/nie zerwał z nim lion 
takt. Z tego względu stracił za 
interesowanie dla pańskiego 
wynalazku. Może pan szukać 
innego nabywcy.

—  Ale przecież od razu odpo 
wiedziałem na Ust pana Prusa
ka.

— Barózu żałuję, panie inży
nierze, ale myśmy go nie o trzy 
mali.

Brudziński odłożył sluchav/- 
!:ę i zapytał Janki co się stało 
z tym listem.

‘— Zapomniałam go wrzucić 
do skrzynki! —  przyznała się 
Janka ze łzami w oczach. By
ło to w ubiegły poniedziałek, 
gdy pan zranił się w zakładach.

Pobiegłam po lekarza, do apte 
ki i w ten spesób...

Brudziński był rozbrojony.
—  Tym razem wybaczam pa

ni, panno Janko, ale jeśli pani 
jeszcze raz zapomni wykonać 
moje polecenie, będę musiał jej
wymówić posadę!

Następnego dnia przyszedł 
do Brudzińskiego gospodarz i 
prosił o komorne.

—  Czy może pan jeszcze tro 
:hę poczekać?

—  Niestety, nie, sam mam 
terminowe zcbcv/lązania. Ale 
mam dla pana propozycję. Je
stem gotowy kupić pański wy 
nalazek. Jeśli odstąpi mi pan 
wszystkie przY/a, dam panu 
10.000 złotych gotówką i zwol
nię z zapłacenia rocznego czyn 
szu. Niech pan się nad tym za 
stan-oY/i, panie inżynierze. W y
starczy mi, jeśli wieczorem o- 
trzymam zgodę pańską na pi
śmie. Jeżeli wieczorem nie o- 
trzymam listu, wówczas będę 
zmuszony...

Brudziński zcstav/szy sam, 
długo zastanaY/Iał się nad pro
pozycją gospodarza. Propono
wał on wprawdzie drobną su
mę, ale Brudziński musiał się 
zgodzić, ponieważ nie chciał 
być eksmitowany. Urządził tu 
sv/e zakłady i czuł tu się bar
dzo Y/ygodnie. Napisał v/!ęc list 
do gospoaraza i poprosił Jan
kę, która v/łr.śnie wychodziła, 
~by go wysłała.

Brudziński jadł obiad w ma
lej restauracyjce, której stoliki 
były od siebie odgrodzone drew 
nianą ścianką. Z przyległego 
stolika nagle dobiegł go znajo
my głes.

—- Tak mój dróg*, jeśli dzi- 
:icj chce s’ę d : ; : ć  do czcgcś, 
trzeba umieć nabóerać ludzi.

Dopiero dziś zdobyłem za gro 
sze doskonały wynalazek, któ
ry przyniesie mi co najmniej 
100.000 złotych zysku.

Brudziński poznał głos swe
go gospodarza. Szybko zapła
cił za obiad i wybiegł rozgory 
czony podłością tego człowie
ka. Gdy przybył do biura. Jan
ki jeszcze nie było. Zakomuni
kowała mu na odchodnym, że 
dziś przyjdzie nieco później, po 
nieważ ma coś do załatwienia 
na mreśc:e. Z ponurych myśl: 
wyrwał go dzv/onek telefonu. 
Telefonował Prusak, znów 
chciał nabyć wynalazek.

—  Zav/dzięcza to pan 
sv/ej urzędniczce. Była u mn:e: 
opowiedziała mi wszystko i 
prosiła, abym wszczął z panem 
na nowo pertraktacje. Jest to 
bardzo miła ocóbka i nadaje 
cię raczej na żonę, niż r.a urzęd 
nlczkę. Radzę panu ożenić się 
z nią. A  więc kupuję pański v/y 
nalazek. Wypłacam panu 50.000 
złotych i ofiaruję jeden procent 
z obrotu.

—  Doskonałe warunki —  od! 
parł Brudziński — ; ale niestety, i 
sprzedałem go dziś komuś in
nemu za grosze.

— Może uda się panu zer
wać tamtą umowę. Ja w każdym 
razie nie cofam mojej cferly. 
Do widzenia.

Brudziński natychnrast udał 
się do gospodarza, aby edebrać 
od niego, list. A łe gospodarz 
me chciał o tym słyszeć. Obu
rzony inżynier zwymyślał go i 
wybiegł z mieszkania. Na scho 
dach natknął się na Jankę.

—  Co pani tutaj rebi?
 ̂ —  Chciałam crcb:śc’e oddać 

list gospodarzowi, ale byłam 
ta k  xurznięta m vśla  esy da sio.

^BALSAMICZNĄ

.SOŁ

j ( £  KOOUTKI&MJ

Ag EPIN *

u t u w o  b ó l. p i f c t e n t i ,
nabrzmienia nóg. smiękczO 
odcisk!, które po tei kqp!t!l 
d o } o  » iq  v*unqć  naw et  
p a z n o k c i e m .  F r x e p I f  
u tyc ia  no opokowanlub

zalatY/ić sprawa z Prusakiem* 
że zapomniałam o liście i der 
piero przypadkiem, gdy przeJ 
chv/llą zajrzałam do torebki* 
przypomniałam sobie o nim.

Brudziński wziął od Janki 
list, podarł go i ująwszy swą ti 
rzędniczkę pod ramię, zeszedł 
z nią ze schodów.

—  Czy pan dotrzyma słov/a 
wymówi mi pesadę?

—  Oczywiście, pcv/:edziałcfli 
przecież że wymówię pani, po' 
cadę, gdy pani zaniedba swe 
oboY/iązki. Ale mam dla pacJ 
inną posadę.

Prusak radz'1, abym się z pa 
nią ożenił. Czy chcesz zesłać 
moją żoną?

—  Oczywiście,-—  odparła 
rozpromieniona Janka —  'W 
przeciwnym boY/iem wypadku 
nie mogłabym dotrzym‘ ć sio* 
wa danego Prusakowi, że z v  
d i o s z o  ź o  na wesele,.
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§ * o d  g r o ź l M f  u ż y c i a

u d o m  dzwon w H a n i e
Trzy córki urzędnika poświęciły swe życie, aby dopomóc

ojcu w wielkim dziele
V7 przeciwieństwie do Szn.ng 

iir.ju, który ma chnrahter mia
sta międzynarodowego, Nankin 
jest typowo chińskim miastem 
\7 pobliżu bramy północnej mie 
ś:i się petężna świątynia Bud
dy, w której przebywa słynna 
,,święta Świnia*1, śnieżno-białe 
zwierzę, które pebeżni pieprzy 
mi tak tuczą, że ledwie się ona 
trzyma na nemach. Dookoła zaś 
:ą rcz-iane „świątynie wycho
wa-*a‘\ które w licznych obra
zach wywierających niesamo
wite wrażenie wskazują jaki

los czeka dzieci, które nie słu
ch'ją cjea, głowy rodziny.

Przed purpurową świątynią 
Konfucjusza, wznoszącą się w 
pc-hednlcwil części miasta gro
madzą się codziennie chmary 
kupców, żebraków, sztukmi
strzów i wróżbitów.

Najciekawszym zabytkiem bu 
iowdanym Nankinu jest jednak 
wielka wieża dzwonowa, o któ
rej powołaniu krąży bardzo cie
kawa legenda. Potężny cesarz 
Tai-Tsu pc1ccił jednemu ze 
swych urzędników pod groźbą

u’ raty życia odlać dzwon, któ
rego słodkie tony słyszano w 
całym mieście.

Dzieło nie chciało się udać i 
zrozpaczony urzędnik zasięgał 
wszędzie rady, co ma zrobić a- 
by dzwon miał miły dla ucha i 
zarazem odnośny dźwięk. W 
końcu dowiedział się, że odla
nie takiego dzwonu jest możli- 

tylko wówczas, gdy metalwe
zmiesza się z krwią ludzką. 

|Trzy córki urzędnika poświęci
ły swe życie dla ojca i wsko
czyły do roztopionego metalu,

aby tylko rozkazowi cesarza 
słało się zadość.

Dziś o tej legendzie przypo
minają tiry postacie dziewczę
ce naturalnej wielkości odlane 
z gipsu. Mają one tylko praw
dziwe włosy, które codziennie 
są czesane. Poza tym są one 
codziennie ubierane w drogie 
szały odpowiednio do pory re
ku i wymogów mody, na coc 
zaś rozbiera się je i kładzie na 
wygodne posłania w specja’nyni 
pokoju znajdującymi się przy 
dzwonnicy.

«£ łw U ihT kt£ ; C-ri-prówtSi d»
N:e zwlekaj ani chwili ale zaraz 

*SP:«  do ROLFA NELSONA
w a r s z a w a ,  p iu s a  x i  37/8
otrzymasz boreskep na r 1933 
o fp a w ie ii na 4 pyt-nia nalbardzfej

dat, I"S*U
adres, ----  - -

a
oraz

należytir n<T

l a s M t a l e r a  llrupi wjjrzucił z j i d w
Tragiezny finał hazardowej gry „mistrzów karcianych^

seans dla czy 
jęcia 3 — 7

W  listopadzie ubiegłego roku 
znaleziono na torze kolejowym 
w pc-bliżu Chicago zwłoki 50-łei 
niego mężczyzny. Miał cn prze
strzelone czoło. Już na pierwszy 
rzut oka można było stwier
dzić, że strzał oddano do nie
go z nieznacznej odległości. Z 
dokumentów znalezionych przy 
zabitym -wynikało, że jest nim 
Edward Kctcham znany wła
dzom oszust karciany. Podczas 
przeszukiwania jego ubrania 
wykryto bardzo charaktery
styczny szczegół. Oto w jednym 
z rękawów znaleziono kartę, 
mianowicie czwórkę pik.

Władze od razu wiedziały co 
oznacza to odkrycie. Jeśli szu
ler ma kartę ukrytą w rękawie, 
to znaczy, że znajduje się właś
nie przy „pracy**. Czwórka pik

prowadziła więc do nc?tępują- 
oego wniosku: Ket cham został 
zabity w pociągu w czasie gry 
i lo prawdopodobnie przez czło 
wieka, którego oszukiwał. Je
śli nawet przypuszczenia le by
ły słuszne, to jeszcze nie wyni
kało z tego, że zabójcę zdoła 
się cd razu ująć. I rzeczywiście

‘akiś związek z dokonaną zbro
dnią, ccś go pchnęło do dokład 
nego przejrzenia kart leżących 
na stole. Po chwili stwierdził 
ze zdumieniem, że w taili brak 
rzwórki pik.

Gdy zakomunikował o swym 
rpostrzeżeniu przyjacielowi, ten

Przy wypadaniu włosów stosuje się

ESSEMCJI CHiN0W0-CHMlELQW/ł
tór* przecawdraałając łojotokowi usuwa łupież - wroga waszych wło

sów, gdyż łupież jest powodem łysienia

fssencia m m m - m
ożywia tkaniu skóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość

i połysk.
ŻĄDAĆ W  TRCGERTACH I PERFUMERIACH!

Z b u n t o w a n y  st ol i k
czyli: „(uda i cudeńka *

f 4* E )  Znany organizator se i rozpoczęciu seansu, stolik po- 
spirytystycznych, pan ruszył się gwałtownie. Przechy 

fe' cn Żabczyński, o którymi lił się w jedną stronę, później 
.e(*awno pisaliśmy, miał znów w dru*ą —  i nagle, ku zdumie-

że nie podejrze- 
o dokonanie zbro-

Niestety, muszę cię aresz- 
'  ‘  11 —  

razy
me jeździsz trasą, na której 
znaleziono zwłoki Ketchama. 

Jeszcze tej samej nocy

P d l^ A  DKf t> (JaJST S tr ACH A

śmiertelnie zbladł i grożącym
mimo energicznie prowadzone- j r2 zdenerwowania głosem zapy
go śledztwa, nie można było tał:
wpaść na trop zbrodniarza. Do-1 —  Sądzę,
plero przypadek przyszedł wła- . v/a~~ mnje 
dzom z pomocą. | dni?

Jerzcze tego samego wieczo
ra do inspektora policji przy- j lować _  0dparł Hulł —  ponie- 
był wywiadowca Iiuk w l°v'ja“ |waż wiem, że dwa razy dzien- 
rzystwie mężczyzny, k^óry miał 
kajdanki na rekach.

—  Jest lo Martin 0 ‘Rrien — 
oświadczył Hulł. —  Dotych
czas był on moim przyjacielem.
Sądzę, że jest on zabójcą Ket
chama. Następnie wywiadowca 
złożył sprawozdanie,

Wywiadowca Hult, urzędnik 
prywatny 0 ‘Brien oraz strażak 
Dale byli przyjaciółmi, którzy 
raz lub dwa razy w tygodniu 
grali w cukierni w karty. Zwy
czajem amerykańskim przyno
sili oni z sebą własne karty i 
najczęściej grali kartami 0*Brie 
na, ponieważ były one zawsze 
n.a:czysts ze.

To samo działo się tego wie
czora, Gdy tylko zasiedli do 
gry, strażak otrzymał telefo
nicznie nakaz udania się do ko
szar.

Pozostali dwaj mężczyźni 
przerwali grę i zaczęli rozma
wiać. —  Hullcwi, który p 
czas dnia słyszał o zabójstwie 
Ketchama i widział znalezioną

0 ’Brien przyznał się do zabi
cia Ketchama. Poprzedniego 
wieczora wracał podmiejskim 
pociągiem do domu i w wago
nie zaczął grać w  karty z ja
kimś nieznajomym, do którego 
przegrał całą tygodniową pens
ję. Ponieważ zdawało mu się, 
że partner oszukuje go, zażądał 
zwrotu pieniędzy. Nieznajomy 
nie chciał o tym słyszeć. Doszło 
wówczas między nimi do ostrej 
wymiany zdań. W  pewnej chwi 
li 0 *Brien stracił panowanie 
nad sobą, wyciągnął rewolwer, 
zastrze’ ił szulera i jego zwłoki 
wyrzucił z pędzącego pociągu.

1 SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO

znakomicie reguluje trawienie.

ftzw o iiny Sok CzowlM
zalecany prry kaszlu i katarach 

dróg oddechowych

Sprzedaż: w Aptekach i Drogeriach 
Magister E. GOBIEC, Waiszawa. 

Miodowa 14

i

Poradnia żyiiamra
  R o l f a  Nel sona

  1   —
na- I wiaulna Stefa. Pieniądze które nalejdrie po-tomstwc. Ni
cd - i*c.żą s ę właściciela mająlku kim wypadku lekik

o Przy&odt-vtoz bowiem na jednym z 
*unsów stolik spirytystyczny 

nic na święcie nie chciał się 
nj y szać’ czym niezmiernie zde 
nenntoal publiczność. 

tzv J l° . c’°  jasnej Irybry? Ru- 
y  * 1  stolik, czy nie?

nitySoań/>UwPM ’ ponowie!—
czyński Zebranych pan Zab- 
tylko rfuszty si(ł na pewno,

ciągnąć Uchy chcieli go po*

sisdzim?6o ?2 godzinę czasu
na zwyczaL Panic* ło wszystko 
f>'JS wyglądaZan .,W, a,} ie W bam
lepiej cośmy zanł -l-nam, ? a?
>' Pójdzicm gdz!o T  u-Za
fajnmcarJa cząsa °  kma prZe2

p !e Koniaczków ni^*zwrócę - -  •
S i i yl d i c i e  państwo j u t r o !  U da\Łycek pod s l o t e

x o tn ? -z ewn0! Probant jesteml -  Łysek byl łamistrajkiem,

W ^ -lch sprawach i o wiele o-'proszę sądu wysohego.
cf» ze pewno, ło mofe- 1 Sąd skazał panów Romano

r rń~'” 'o wierzy* I i 7 y Mrn^'a F*-T*:cha na —  T - -
^anaaaeea dna. uraz. £913 dni aresztu za Dobicie i przy sobie*

rdu obecnych, podskoczył w gó
rę -

Następnie począł tańczyć, 
przytupując nóżką do taktu t 
sukces pana Żabczyńskiego był 
by zupełny, gdyby nie cieką• 
wość jednego z widzów, który 
sięgnął rehą pod stół i napotkał 
tam kudłatą głowę niejakiego 
Kazimierza Łyska.

Odkrycie to pociągnęło za so 
bą niemiłe dla pana Żabczyń
skiego konsekwencje w postaci 
sińców i podbitego oka.

—  Nie moja wina, panie sę
dzio —  mówił na rozprawie pan 
Żabczyński —  że się ze stoli
kiem nie udało. Akuratnie straj 
ki byli —  krawców, szewców 
—  nic więc dziwnego, że i du
chy zastraj kowali,

—  Duchy zastrajkowaly? — 
powtórzył sędzia. —  A. co pan

przy nim kartę, dopiero teraz 
wpadło w oko, że musiała po
chodzić z talii podobnej do ta
lii 0 'briena. Pomimo, że nie 
miał żar mych danych aby przy
puszczać, że przyjaciel jego ma

f a m il ia
Panu Kupściowi urodził s;ę 

szósty syn. W rodzinie panuje 
wielka radość z tego powodu.

— Wiesz tatusiu, — oświad
czył najstarszy synek panu Ku
pściowi, jak tak dalej pójdzie 
to za pięć lat będziemy mogli 
wystawić własną drużynę piłki 
nożnej.

SZKOCI
Mac Nab junior udał się ze 

siwoją przyjaciółką do miasta. 
Wraca wieczorem. Nac Nab se
nior mruczy:

—  W ydałeś pewno dużo pie 
n:ędzv!

—  Nic strasznego, tylko trzy 
szylingi.

—  No, jaszcze ujdzie —  po
ciesza się Mac Nab. senior.

k, więcej nie miała

nie otrzyma Pani w całości. Będzie 
częściowo spłacać. Mąi Pani jest oho 
ry poważnie. Prry starannym lecze- 
nću zdołała go Pani jeszcze lata u- 
trzymać przy życu. Powinna Pani w 
dalszym ciągu pilrće pracować. Być 
dobrą i wyrozumiałą dta męża. Dz;e- 
ci ma Pani dobre i kochance. Wy- 
kieruje Pani je na prawych ludzi a 
E:'.ma m?:thi'e na starość od/poczynek 
przv ich boku.

Słomiana wdówka. Mąż Pani jest 
porządnym człowiekiem. Pani winą 
c:ąrfłe niesnaski i nieporozumienia. 
Jest Pani podejrzilwą i zazdrosną a 
szszegó!nr* źle uspocobiona wobec 
teściowej Nie buntuje ona wcale sy
na, żal jej tylko, że nie jest szczę
śliwy. Kocha Panrą coraz mniej. Nie 
znajduje bowiem przv beku Pani 
ciepła codzinnego. Pragnie Pani z je
go strony mśłoścai a sama myśli o in
nych. W :ecznre niezalodowolona i na- 
dąsana. Przede wszystk m Pani musi 
s?ę zmienić jeśli nie chce doprowa- 

jdzić do rozwodu.. Pan S. woale o Pa
ni nie myśli-

Ad-f.lar. Na posadzie pozostać. Nie 
p-zew:du:ę by Pan ot-zymał w tym 
okresie lepszą pracę. Córeczka Pana 
fest wątła, często będzie nredemega
ła, ale przezwycięży wszystkie cho
roby i wvchowa s:ę rzez»śu:'wie. Z dłu
gów trudno się będ?:e P^nu na raz'e 
wydostać. Na loterii radzę grrć pil
nie. Wy-nawam w:ększą wvgraną.

F. O. K. Popełń-'a Pan błąd żeniąc 
s*ę. Wpierw powńien Pan nostarać 
się o pracę a nie Pczyć na. to, że żo- j 
r.a r~-ab;a. Ż^c-a bow:-»m długo pra-

DOf roku obecną pracę. Do roku bę- i

e wolno być w la- 
lekkomyślnym. Lepiej 

nie narażać rodziny, świadomie na 
nędzę. A  zresztą czy nie przykro 
Panu by żona na Niego pracowała. 
Radzę jeszcze poczekać. Być na razce 
u siostry Sprawę spadkową przegra 
Pan Szkoda kosztów. Horoskop na 
rok 1938 ściśle opracou-ruiy mogj 
przesłać przyjacielowi po 1 styczn a, 
po nagesłaniu 3,50 w znaczkach pccz 
towych oraz odpowiem na cztery py
tania. L:st może wysłać wprost na 
mói adre*: Warszawa Piusa XT 37'8.

Zbigniew H. U l. Wyczuw ran. że 
cierpi Pan psychicznie kochając przy
jaciółkę a żal Mu sknzywdirić rodzi
nę. Nosi s ę Pan z zamrarem wszyst
ko opowiedzieć żonie. Żona bezgra
nicznie Pana kocha. Zerwane z r ‘ą 
spowodowałoby katastrofę. Jej chore 
serce nie wytrzymałoby. A Pan r ’e 
hrlko nie znalazłby szczęścia przy bo 
ku ukochanej, ale w!eczr*e wyrzuty 
sum’enia nie tlałyby Mu spokoju. Nie 
poastaje Panu zatem nic i na eg c jak 
dalej grać rolę kochającrgo męźa- 
Wiem, że zerwan-e z ukochaną było
by obecnie ponad P?rtslce siły i d l:« 
tego rad<zę stcsumek * przy!ac:ółką 
ut-r^Tttywać w ś^słe-i tajemnicy.

Felicja. Żona Pańska nie powróci. 
Separacja zostanie przeprowadzona 
na niekorzyść Pańską. Proszę naprać 
do biura adresów a o ‘rzyma Pan 
adres p. F Jest to osoba bardzo mi
ła, nie nadaje się jednak na Pańrką 
żonę. Współżycie nie byłoby szczęśli
we. C;ą*te niesnaski i niepororunfe- 
nia. P. F. chciałyby używać i bywać 

l a Pan pragnąłby aneh-iźć w n ei do- 
[ brą żonę i gospodrmę. Ani jed-'*, -ał 

tr5 ć—A'z n:e r - '- ł -hy mieiscau Radzę
u  tym s (s ^ m v ^



S e M iic le n s ta le lu M e jr a w ia M r
CrKOtirprKmwa z W?g ami, a Waisnwiaiki bije K- T. H.

KRYNICA. W  Krynicy roz 
pcczął się 12-ty międzynarcda 
wy turniej hokejowy o mictrzo 
siwo zdrojowiska. Wspaniale 
warunki atmosferyczne, duży 
zjazd publ.icznaśai, wysoki po- 
zicm reprezentacyjny przez gra 
jąee drużyny, złożyły się na im
prezę sportową nie często oglą
daną r.a naszych b-oiskach.

Y7 turnieju uczestniczą dru
żyny: Fereneyarcs (Budrpeszt), 
RX-.7c's (3erlb), Cracć-ió, War 
szawianka, K.T.IL i Jaworzy
na.

Y7 pierwszym dniu rozegra
no dwa spotkania. Pierwsze po 
między Y/arszawianką i K.T.IL 
zakończyło się wynikiem 2:1 
(0 :1 , 1 :0, 1 :0).

Kryniczanie byli drużyną lep 
szą, jednak Y7arszav/ianka gó
rowała zgraniem. Bramki dla 
niej zdobyli: Andrzejewski po 
ładnej kombinacji z Przeapeł- 
sk’m oraz Michalski slrzr.łem 
ze skrzydła. Dla IC.T.II. jedyny 
punkt zdobyła piechota nie bez 
\viny bramkarza gości.

U- zwycięzców wyróżnili się 
Dolec Id i Przedpełski oraz A n
drzejewski w ataku i Metter- 
nich w cbronie. W IC.T.H. do
brze grali Trocki, Kulig oraz 
Prorok w obronie.

W  drugim meczu Cracoyia 
uległa niespodziewanie węgier 
skiej drużynie Ferenevaroo 
(Budapeszt) w stosunku 0:1 
(0 :0, 0 :1, 0 :0).

Cracovia wystąpiła bez W oł 
kcwsldego w odmłodzonym 
składzie najlepiej w niej grali

Kowalski i Marchewczyk oraz 
Michalik w cbronie i doskona
ły Maciejko w bramce.

U Y/ęgrów najlepszym był 
kanadyj-czyk Sapplełord, rów
ny mu był bramkarz Hlrceak, 
ponadto wyróżnili się skutecz
ną g~ą obrońcy dr. Fencse i 
Seney.

Jedyna bramka padła ze strza 
iu Sapplctorda, końcowe 15 
min. należą całkowicie do Cra- 
covi, która za wszelką cenę 
chciała wyrównać, ale bez po
wodzenia,

Sędziowie na obu meczach 
nie dopisali, popełn’ając błędy 
w ocenie spalonych. Publicz 
.:ożci ok. 3.0C0

KRYNICA. W  niedzielę wie 
ozorem odbyły się w Krynicy 
dwa dalsze spotkania o  mistrza 
sIwo zdrójowiska,

W pierwszym berliński Rct- 
wciss pokonał Krynickie Tow. 
Hokejowe w ctcounku 3:1 (2:3 
3:0, 1:1), bramkę dla berlińczy- 
l:ów zdobył Kanadyjczyk Mc. 
Qua:!a a dla gospodarzy Pie

chota. Na meczu wydarzył się. 
wypadek, po którym bramka
rza K.T.H. ciężko konluzjswn- 
:cgo wskuttek zderzenia, znie 
siono z boiska, zastąpił go bram 
kuTz Cracovii Maciejko, bro 
nirc dcskcnale.

W drugim meczu węgi-.sk: 
Ferencyarcs pokonał Jawcrzy 
nę v/ stosunku 3:0 (1:0, 2:0, 
3;0). Dla zwycięzców dwie 
bramki zdobyli Kanadyjczycy 
Stapleford a trzecią Erdoedy, U 
miejscowych bardzo dobrym o- 
kazał się bramkarz Dymon.

W - a r t a - . R u c h  1 1 : 5
Zdecydowane zwycięstwo poznaniaków

starał się walczyćPOZNAŃ, rozegrany w Pcz*' Spotkanie nie wywołało spefwą. W inki 
naniu mecz z cyklu rozgrywek cjalnego zainteresoy/ania. Za- 
o drużynowe mistrzostwo Pol- j ledwie kilkaset osób przybyło 
:ki w beksie zakończył się spo ' do zimnej hali reprezentacyjnej 
cizi cwanym zwycięstwem za- j targów poznańskich, by zaob-
wodników Y^arty 11:5* Mimo 
że w wadze ciężkiej pcznańczy 
ey z powodu, braku zawodnika 
oddali dwa punkty bez walki 
(Białkowski nie stanął z pcwo 
lu chorej ręki).

GDYNIA. M.C.P. (Poznań) 
— Flota 10:6. Y7 ramach tego 
meczu Klimacki zremisował z 
W ęgrc wskim.

WARSZAY7A. Gwiazda — 
Czechowice. C:3. Rothcłe poko
nał wysoko na punkty Millera.

fi rozwoju spsrta i W.F.
Stosy prz&tista^celi spo to polsuego

gen. dr. Stanisław Rpuppert, dy 
rektor Państwowego Urzędu W. 
F. i P. W. gen. Olszyna - W il
czyński, wiceprezes, Związku 
Polskich Związków Sporto
wych pik. Władysław Kiliński i 
przewodniczący Polskiego Ko
mitetu Olimpijskiego płk. Gla- 
bisz

W  niedzielę wieczorem, zgo
dnie z dotychczasową tradycją,
Polskie Radio nadało ,,Noworo
czną audycję sportową*.

Głos zabierali najwybitniejsi 
prze ds! awioiele naczelnych 
władz sportu polskiego: wice
przewodniczący Rady Nauko
wej Wychowania Fizycznego

I w  § P O i f f i i  P e p s i
m  g l  !ni5#n r y s  rs'e w C:ejrrSX!oęh

CZERiriO\7CE. Hokejowa 
drużyna lwowskiej Pogoni roze 
grała wczoraj w Czemiowcach 
mecz z mis'rzowskim zespołem 
Euhowiny Drago sz Voda. Z wy
cięci wo odniosła Pogoń 1:0 
(0 :0, 0 :0 , 1 :0).

Eramkę dla lwowian zdobył 
Sabiński.

serwować ten mecz.
Poziom v/aik był przeciętny. 

Poznańscy pięściarze górowali 
nad drużyną ruchu szczególnie 
pod względem technicznym. Zc 
ślązaków najlepiej walczyli Ja
siński i Waloszyk. «

Wiodeman, który miał walkę 
wygraną, uznany został przez 
sędziego za pokonanego i zwy 
cięslwo. przyznano Florysiako- 
wi. Jedyne zwycięstwo przez 
k. o. uzyskał Szymura, mając 
za przeciwnika dość słabego 
oliwkę. Y7/  ringu sędziował p. 
Czernik z Ładzi, a na punkty 

i p. Lewis!:: z Pcmorza.
| Wyniki walk:

W  muszej: Jasiński przez
wszystkie trzy starcia górował 
nad Bazamikiem (W) i wygrał 
spotkanie po ciekawej walce 
na punkty.

W  koguciej: Wirski i Chmiel 
(R) stoczyli walkę mało cieka-

Gra Pogoni ogólnie bardzo 
się podobała. Mecz zgromadzi! 
niewiele widzów, ze względu 
na mróz.

CZERNIOYYCE. Rewanżowy 
mecz Pogoni z Dragosz Vodą 
zakończył się tym razem zwy
cięstwem Rumunów 2:0 (0:0, 
0:0, 2:01

Karanie m in i nartiasfeiejo
w E c s ^ i z a

W  niedzielę odbyły się w Wi Szczyrku skaleczył sobie nogę. 
ślz pierwsze zawody narciar- Uczesiniczył on natomiast w 
slde, zorganizowane przez SKN j slalomie.
Katowice, na otwarcie sezonu Wyniki zawodów były nastę-
nufcicrskicgo w Beskidzie Slą-,puTące:
sk im . Na p r o g r a m  zawodów zło | W  biegu zjazdowym starto- 
żyły się: bieg zjazdowy na S.ożjwało 13 zawodników,_trasa wy

R9Ma»tile
POZNAŃ W Ostrowiu odby

ło się tov/arzyskie spoa kanie 
pomiędzy IKP (Łódź) a Ostro- 
wią. zakończone zwycięstwem 
gesei 11:5.

Chmielewski wygrał spotka
nie ,z Małolepszym v  trzeciej 
rundzie przez k. o.

porażlia 
i  francasMch

Francuscy bokserzy bawiący 
obecnie w Rosji Sowieckiej pp 
międzypaństwowym meczu prze 
granym przez Francuzów katar 
strofa!nie 2:14 rozegrali drugie 
spotkanie w Kijowie z reprezen 
tacją rezerwową ZSRR., erze* 
grywając ponownie 4:6.

Marusarz zwyuiża
Y7 niedzielę przy sprzyjającej 

śnieżnej pogodzie odbył się 
pierwszy w tym tezenie kon
kurs skoków narciarskich na 
krokwi.

V7yniki uzyskano bardzo do
bre. Byłyby cne lepsze, gdybyl 

przcae wszystkim w zwarciu, ’ padający w czasie konkursu 
gdzie zbierał swe punkty i zwy cni cg nie ograniczał pcla widzę

i f.TM .WHtełsł T T'W^ciężył.
Koziołek, który walczył tym 

razem w wadze piórkowej przez 
cały czas miał inicjatywę i po 
konał ambitnego Marieckiegc 
(R) pewnie na punkty.

Bardzo żywą i ciekawą walkę 
rozegrali w lekkiej Bieniek (R) 
i Ra tajała Zwycięstwo odniósł 
Ratajalc.

W  pólśredniej spotkanie -Y7a 
loszyka z Jareckim (Y7) zakon 
czyło się remisowo; Stroną a ta 
kującą był Ślązak.

W  średniej Wiedeman przez 
wszystkie trzy starcia silnie a- 
takował, lecz sędzia uznał zwy 
cięstwo Florysiaka (W), krzyw* 
dząc zawodnika gości.

V/ półciężkiej Śliwka (R) sta 
nąl ną straconej pozycji wobec 
dobrej formy Szymury, który 
wygrał w trzecim s^trciu przez 
h. o.

Y7 ciężkiej W razidło zdobył 
punkty wo'lkowerem

II snsirzostwo Zikopm egs
luferesufea zawody e

pana berlińskaZAKOPANE. Komisja mię
dzynarodowych zawodów łyż
wiarskich o  mistrzostwo Zsko 
panego dotychczas nie ogłosiła 
v^;ystkich wyników.

Na rstzie ogłoszono tylko wy 
riki w jaździe figurowej para
mi. Pierwsze miejsce i tytuł mi 
olrzowski Zakopanego zdobyła 
o:(ra węgierska Erjca Bass a 
Barcza Rotter.

Drugie miejsce zajęła nasza 
tr istrzowska para rodzeństwo 
3'tfania i Erwin Kałusowie ze 
st. tow. łyżwiarskiego.

Trzecie m. para wiedeńska z 
zespołu Engefmana Giza Kija
nek i dr. Rordol.

Czwarte miejsce wiedenka 
para Faulhnber i dr. Eigel.

Piąte miejsce 
Graotz i Weis.

W  jaździe solowe] panów pc 
wne są na razie pierwsze dwa 
m:e’sca:

Pierwsze miejsoe i mi:trzo- 
stwo Zakopanego zdobył Rada 
Edi ze szkoły Engelmana (Wie 
deń).

] <rugie miejsce węgierski za- 
wadnik Hostyanszki Stefan.

W  jeździe solowej pań pcw 
ne są pierwsze 3 miejsca.

Pierwsze miejsce i tytuł mi
strzostwa Zakopanego zdobyła 
Ewc Reisineg z wiedeńskiego 
klubu łyżwiarskiego.

Drugie miejsce Herta Wacht 
ler ze szkoły Engelmana.

Trzecie miejsce Gerda Bot- 
cher z Berlina,

ńia i tym samym zmuszał zawód 
ników do pewnej . ostrożności.

Z blisko 30 startujących slda '■ 
zykkeY/ano 17-tu. pozą ltonkuf 
sam slasilaał również trener P. 
Z. N. Norweg MIdtskau, który 
uzyskał 55 i 64 m.

W  konkursie pierwsze miej
sce zajął Marusarz Stanisław % 
SNPTT ze skokami 62 i 67,5« 
nota 150,70.

2) Gut - Szczerba Franj*!-' 
szek (Wisła) skoki 57,5 i 62, no 
ta 141,50,

a M cmi tafii
W  Krakowie odbył się pierwszy 

mecz hokejowy o mistrzostwo okręgu 
krakowskiego między drużynami Sq-« 
kota krakowskiego i Mikkabi. Zawo
dy przyniosły sensacyjne zwycięstwo 
M-kkabi w stosimku 5:2 (1:2,
2 :0).

Na porażkę Sok ot a złożyła się sła
ba gra bramkarza i kiepska taktyka
namslmków.
ż t n r c i F S T w o  p o m o r s k i c h  h o

KEISTÓW W LODZI
ŁÓDŹ. W Ładzi odbył się mecz ho

kejowy pomiędzy Pomorzanką a U' 
nioa Tc-uringiem, zakończony zwycę- 
slwom Pomorzańki w tiosemku 60 
(3:0, 3:1, 0:2).

Po meczn odbyły n ę pokazowe za
wody łyżv/:arskie.
PORAŻKA nOKSKRóW BYDGOS

KICH W GDYNI
GDYNIA. W Gdym odbyło się 

spotkanie bokserskie między drużyn* 
Związku Strzeleckiego z Gdyni a drU 
ż ^ ą  Astorri z Bydgoszczy.

Zwyciężył Zv/:ązek Strzelecki t 
Gdyni w sio-cunku 13A

Frszes przegrywa
W  ramach zawodów łyżwiar 

sklch w V7arazawie rozegrany 
został ciekawy pojedynek na lo 
dzie pomiędzy prezesem zwią2 
ku łyżwiarskiego inż. Edv/ar- 
dom Nehrlnglcm i weteranem 
kolarskim 56-letnim Ludwikiisic 
Kamiuskim.

Wyścig odbył się na dystaa' 
sie 1000 mtr. obaj jechali bar 
dzo stylowo i o wiele ładniej 
niż młodzież biorąca udział vf 
zawodach. Pierwsze miejsce 
jął Kamiński w czasie 2:06,2 
Czas Nehringa 2:08.

ku, slalom na Groniku, oraz 
konkurs skoków na skoczni w 
Głębcach. Warunki śnieżne do
skonałe, jednak przed samymi 
zawodami soadl śnieg (puch) co

o ujemnie na wyniki.
Y7 konkurae

ud* wu o..
nie

lim dlcr

nosiła 2 i pół km. Zwyciężył 
Krzok (SKN Kalovnce) 2.26.

W  slalomie startowało 38 za- 
wodnikóy/, trasa ok. 500 m. Ró
żnica yrznieśibń 150 m. Picnv- 
sze miejsce zakł Schindler (Za 
kenane Y7:c!a)'Ś3.6.

Konkurs rl'^kćw y/vtfrał Ko- 
fSTn  I F - c w ‘ w ); skoki

Rucł\ bije A.R.S. 7:4
(Y7 :a 7-kcyT-r), gdyż s‘ ".rir.- 
iftc w  aoboię ,w zawodach w  • 39,5 i 40.5 m, no- î 150.

Piękny rewanż b. mistrza Polski
W  niedzielę w Wielkich Haj- Poziom gry ty ! bardzo wyso- 

dukach odbył się mecz tcwarzy I:i tale, że trudno kogokolwiek
slń pomiędzy Ruchem a AKS. r*v~ róśnić. ___
Mccz ra!:c:lczył się zwycię- Go przerwy gra była prawic ctr.k Tvtri. Hcntck i K—.s 

i stweat Ruchu 7.-4 (3:2).  ̂równorzędna, po przerwie za-irncgo. Publiczności około 7 tr*

AKS opadł na silach.
Branki zdobyli: WHimc 

5 i Pctcrck 2, zaś dln AKS.



KOKI RAD RYLSKI

»A‘

M Ś C I C I E L

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH

S  W- prscdwcjonnych. Bogaty kupiec war- f 
r̂ TScraióćł Olgińsld, nabył szyb nałt-o-wy na Kaiikacrie i I

Tu ' 2 żoaą i córką do indos ta Grotzny.
paru lat uTriW ? GlgiAskśch wielkie nicsizcaęścde. Grasujący od 
wał Lob «tJlT0u:'cry bandy zfcójeddcj, Selim - Chan, por-

Gdy jedynaczkę, Martę.
Martą wtćciłoinS,ia z*cżył hersztowi zbójeckiemu żądany okuo, 
od rodzicń w dnie do domu, ale po p aru d nia-ch uciekła
rjŚ*l!a. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do

P o L  5 ZĆ icS° •
Antosi 0 V T l  .Fwzuikćwaria policji nie przyniosły rezultatu, 
mię kairt^Łi ■ ? '  PT'zet*ra!nv z * Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
kdyn?.c*ke p’° ‘s’z®d'l w oÓTY- odnaleźć Ewoją ukochaną

O «

o y c r     t  ̂ W Vi,JII4<l
dzo p o ^ T t '  Chanow i u d ało  się jednak uciec z Sybiru w b ar- k
ny y; i  ̂--‘ 'Owy sposób. (Jako , .n ieb oszczyk " zo stał w yw iezie - ■

P o Fowćooie do etren rqdiironych pom ści} \
oficer G  T ' ? 1 ^ony, którą d oprow adził do sam obójstw a jakiś » 

pCarck,. j
^ eh m  * Chan zorganizow ał bandę w iernych mu, J 

••ttJizdri-łW11̂  C zeczeńców , k tórzy  poeta w ili sobie za zadanie » 
łn^ r  J >I£? i:r‘ b o g a c z y ". Poryw ali ludri bogatych, a o -
Cota gfo  ° ^ Up P“enl*Sin Y rozdaw ali ubogim  m ieczkań-

^ W y W c ^ c ® *  v / cak  od  dniały p o lic ji i w ojsk a  nie m ogły
big g l ir f  v'T idln "  Chana, gd y ż tniecalrańcy gór ukryw ali u s ;e -  
H  * **  dcbrtxizyńcę i nie chcieli n igdy w ydać jego k ry jó w -

*  n a tw ^ a,̂ e napady Selim  -  Chana głośne b y ły  w  całej R osji, 
M ’ -Jra Cf anic*-

« r«z  n + r ^ A 7 sJyaiay b y ł jego napad na k asy  kolei owe,
P « S i  rajp‘u®^,ę'wy na pociąg pośpieerny M oskw a —  B aku. 

c**Ji£iwii 1 i  Chan coraz bardziej zagrażał bęzpie*
W o jsk . udnioścą^kaukaskiej, w yzn aczon o soecja ln e  bataliony

« * *  g0‘ Prócz teS° w’rełino w i6ry lics-
r e z u l a i*dn*k ode prayraosły pożądanego 
poJic’ 1 i *w«Twi a ow * udaw ało się zawsze w ym knąć z rąk
vrał«' .. . ,a  W tedv. k ied v  iuż bvł —  iaik sie wv<ła-Wało —T “ awet wtedy, kiedy już był —  jak się wyda-Jcd r̂ Â pCGł
•cłwytań^S^ici0-  r l rskit Z b irów , postanowił za wszelką cenę 
ubogiego Ćrece^ńca “̂ .ąna. By ten ceł osiągnąć, przebrał się za 
Czeczeńców) j k  t (urodzony no Kaukazie, znał do-brze mowę 
dy Sr!ł*n - Ch- n P11"2-braniu udało mu się dostać do ban-
nicc Ali"   : tf11' Pa2ysŁał sobie — jako odważny „Czecze-

Na m S- c  całkowite zaufanie, 
dzł porwał l I L  7 ' ł ? 1 Kibirow na czele dziesięciu lu- 
duwna łkownika Timiriazcwa. którerfo rnał rłnkrrc* ncł
.. Gdy K i W  
htn • Chanem.

Timiriazcwa, którego zaał dobrze od

»w stan ął z  p ojm an ym  pułkow nikiem  przed S e -  
* -m iriazew  nailm ał w a!«4  V  r ot i r** 1

wbU.ęoi WdąŻ m  KŁb!rm,ra' ia,kb7  1̂'iyuOIDIUeC.
siekiera i wr?2-,a ^chmedem rajo

K « * *  >  c S c? a £ r m d a '  Timiriazewa da

>«tzymSałmią d ^  « ^ ? d Salii.a” niaS  Kib^° °k“P” ' ^*gu ptri!:°wnika na dr0„ .  d o ' m Ł * ? " 0'
iżodze polocł mu w y c:,*ą« od Timiriazawa rdino ?
»0Sc, co do akc-i wo-aka przeciw niemu, Salim-Ckan

T50
)irrkw ^jT^Y T r ;  przeciw niemu, Selim-ChanowiTKb 
111 j  rowicdział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 

Timiriazcwem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
Pułkownika.

Kibirow wyznał Timiriazewowi kim fest i jakie ma p!a- 
^  ^  stosunku do Selim-Chana. Timiriazcw, zobowiązał się 
Pr^y z -chow ać wszystko w  ścisłej tajemnicy, 
a * Selim-Chsn pow;c-zył K;birowowi samodzielną „robo* 

* kaz^ł mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
rą:Łł przyjechać z rodziną do uzdrowiska K słowcdrk. 

u. Kibirow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
Kisławodrka.

^  bkow  rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 
!^ ^ ® jm i, i c spotkają się wszyscy w Kitsłowodsku w knajpie8’ w-M

Ob2

cież. On znów powiada, że Kibirow pojechał do Pe
tersburga, gdzie Używa sobie wesoło. To znaczy, 
że na koszt rządu. Bo on przecież wziął urlop na 
cały rok.

Kibirow odwraca ostrożnie głowę, tak, że ci za 
nim z ledwością mogą zobaczyć jego profil. 'W  da
mie poznaje swoją kuzynkę, niejaką Bakłancwą, z 
którą spędził zeszłoroczny urlop właśnie w tym sa
mym Kislowodsku.

—  Znaczy sie, że wierzą w  jego pobyt w Peters
burgu, — myśli Kibirow. —  To doskonale.

Ma ogromną ochotę zbliżyć się do kuzynki i po
wiedzieć jej: Scnieczko, oto stoi przed tobą twój 
ku zyn ICibćrow... A!e musi naturalnie pojionać tę 
ochotę. Wstrzymuje krek tak, aby jego kuzynka i to
warzyszący jej, nieznajomy mężczyzna, znaleźli się 
przed nimi. Oboje mijają go, kuzynka rzuca nań 
przelotne spojrzenie i mówi do swego towarzysza:

—  Co za ładny, wysmukły Czeczeniec! Czeczen-’ 
cy chodzą zwykle obdarci, w  łachmanach prawie, 
ale ten jc-st przyzwoicie ubrany.

do »Łarca, pode;rzauego o szpiegosiwo. v/ ie] samci wm,
Posn,*^®1 P-itysłano starca, przebywała też i Marta.. Marta
<ti ^ W eł-s    ~ ^: _ worłrrttuoł Tsngórayjj1 starcu swego ojca, który od dav.-ua wędrował po

Star edeależf swą jedynaerkę.
^°hąnv *mU Gi^-drk:cmu groziła śm:erć, bo Szaman był prze-

chZ. on Jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi,MJf°łnów:ć »teby  t>rrvT. Powledzćała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
l^sttd^ d o ^ 0^ ^ 127̂  niej starca, jej ojca. Gdy starzec 

mał8 Marta wpadła w jego ramiona, płacząc
.r*ko.

j *tarał • ze 6°bą rozmawiali, przy czym stary Otgiń- 
d ę j ^ 1̂  namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci-

scenie Sz?man nic nie rozumiał z ich 
e^ łn jg ’ ^  ^ówiK po polsku. W  jego umyśle powstało po-

I

M PO po-lśicu. W jego um yśle pov /sta lo  po- 
l °®łiuciv jest w  zm ov/ie  z  t^m  starcem -szp leg iem .
~ Za ' vztaw* zaraz urządzić sąd nad starym  O lglńskim ,

9Z p r i y ^ ^ ^ ^ t w e m  M a rty  porlanow llł tę spraw ę od ło ży ć , 
Selim  -  Ch -n a . D o  tego  ozaou starzec  m iał

T ~mozaą ^ęr-'u 11 Sram zna.
^ a l  ttiicanii j j /k ^ -b lr o w  p rzyb ył d o  K ‘ d o w o d sk a . G d y  w ęd ro -  

^ “ row laka, u sły sza ł nagle s ło w o : „K libirow ".

Ufi2v ze^d6 *?6wiące słowo obiło się teraz o jego
ktęra szła ł °-IOną si^* Pochodziło ono z ust kobiety,
to sa I r i  tu? Ła nim. Bał się odwrócić głowę, możezn^omi    ., im — może go poznają.

XV*5?5
b io c l^ T ^ ^ f^ h . Jakiś męs-ki głos odpowiada ko- 

* K o  wic, gdzie Kibirow się podział...~ jju i.s  ivi:u iru\v pu u im i...
.V2?,W:,â a?Jl» że wziął urlop, żeby schwytać 
ji  T' a’ a*e *rc ^a,’e żadnego znaku życia, 

spotkałam Kułakowa, znasz go prze-

PRZY PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIEi KATARZE

Tu mieszka przecież niejaki John Smith? —  zapy
tał Kibirow

Kiborow przypomina sobie, że ta oto kuzynka 
powiedziała mu kiedyś, że czułaby się szczęśliwa, 
gdyby ją zabrał na jeden ze swoich pościgów za Se
lim - Chanem.

— Chciałabym zobaczyć, —  powiedziała wtedy— 
w jaki sposób ścigacie tego legendarnego roz
bójnika.

W  owym czasie mógł może zaspokoić jej cieka
wość, ale teraz musi się przed nią ukryć, chociaż 
idzie tak blisko niej.

Kibirow wyobraża sobie, jakie zdumienie ogarnę
łoby Sonię, gdyby się dowiedziała, że jej kuzyn Ki
birow został człowiekiem Selim - Chana, że przeby
wa v/ jego bandzie i słucha jego rozkazów.

Kibirow zawrócił w inną ulicę. Musiał się prze
cież dokładnie dowiedzieć, w  którym pensjonacie 
przebywa milioner amerykański, John Smith.

A!e to nie należało d-o rzeczy łatwych... Musiał 
zachować ogromną ostrożność. Jako Czeczeniec nie 
mógł się po prostu zbliżyć do portierów w pensjo
natach i pytać, gdzie tu mieszka niejaki Smith...

A pen
czorty
kimś tani-ui ______ .
Wiedział, że w jednym z przedmieść uzdrowiska 
znajduje się takie miejsce, gdzie można o ‘ rzymać 
nocleg. Nocują lam przeważnie ubodzy Czeczeń
cy, którzy przybywają tu z gćr, aby sprzedawać tu
rystom różne swoje wyroby górnickie.

Kibirow udał się do tam'ego zajazdu.
Gdy leżał już rozebrany w brudnej pościeli tanie

go zajazdu, słyszał, jak kilku leżących cbok Czeczeń
ców rozmawiało między sobą:

—  Czyś słyszał, —  mówił jeden — portier pensjo
natu „Niagara" powiedział mi, że przyjechał do nich 
ważny gość... Myślę, że bodzie można, u niego coś 
niecoś zarobić... Słyszysz, dź g :'? Powiadają, że en 
płaci dolarami... Za każdy rubel —  dolar... Clie- 
che-che...

—  Kio to taki? —  pyta drugi Czeczeniec.
—  Co znaczy kto? jakiś Amerykanin.
—  Ojej... Amerykanin?... To on aż tutaj przy

jechał?
—  No, bo ICisłowo-dsk Jest przecież znany na ca  ̂

łym świście.
—  A  jak myślisz, czy będą wpuszczali do niego? 

U takiego można zarobić, mam dywan, mówię ci — 
antyk. Przez o-siem miesięcy mora żona harowała 
nad nim. Prawdziwy perski... Taki Amerykanin bę
dzie z pewnością amatorem na ten towar,

—  Ja także słyszałem o tym Amerykaninie, — 
wmieszał się Kibirow do rozmowy.

Czeczeńcy zwrócili się w jego stronę i zapytali z 
zaciekawieniem:

—  Bogaty, co?
—  Co znaazy bogaty? —  odpowiedział ICibirow. 

—  Mało powiedzieć: bogacz. Wśród Rosjan nie ma 
wcale takich. On ma karetę ze szczerego zto'a.

—  Co mówisz, ze szczerego złota?! Idź już, idi-* 
To niemożliwe.

—  Skąd w :esz o tym?
—  Skąd? Słyszałem tak.
—  I on zamieszkał w pensjonacie „Niagara?
—  Tak, wiem nawet, jak on się nazywa.
—  Zaraz, zaraz. —  odezwał się jeden z Czeczeń

ców,—portier mi powiedział nrzecież, John... John... 
John... zaraz, zaraz, John... Smith.

—  Tak, tak właśnie się nazywa, —  kiwnął Kibi
row potwierdzająco głową.

Z rana Kibirow wyszedł na ulicę. Teraz już wie
dział dzięki przypadkowi, gdzie przebywa nrkoner. 
Znaczy się, że trzeba s:ę zabrać do roboty. Trzeba 
wyśledzić dokładnie, o jakiej porze Amerykanin wy
chodki z pensjonatu, kiedy wraca... Przede wszyst
kim IGbirow^ musi zobaczyć tego człowieka. Mu
si wiedzieć, jak on wygląda, umieć go poznać wszę
dzie. Jak to osiągnąć?

Kibirow postanowił wejść do pensjonatu i oświad
czyć nor llerowi, że ma jakiś interes do Amerykani
na. To nie trudno będzie w y m ie ć  jakiś prc'ckst, 
jakąś his’ or:ę wyssaną z palca. Wystarczy, jeśli po
mówi z Amerykaninem pięć minut, a pozna go już 
potem w każdej okoliczności.

Kibirow udał się do pensjonatu „Nintf.ara", który 
znajdował się na głównej ulicy Iwićowcckka, w pysz
nym dwupiętrowym budynku. Zadzwonił do por'ie- 
ra. Portier wyszedł i zmierzył ICblrowa lckccwa* 
żącym spojrzeniem od stóp do głów.

—  Coś ty za jeden? I co tu chcesz? — zapytał.
—  Jestem pracownikiem w debrach księcia Uru- 

sowa. Książę pocłał mnie do pana Johna Sv ‘‘h'a w 
pewnej sprawie Tu rrreszka przecież niejaki John 
Sml'h? —  zapytał Kibirow.

Portier spo*rzał na riego badawczo, jakby nic do
wierzał, że jakiś tam Czeczeniec merte m kć in‘ crc- 
res do tego ważnego gościa jego pensjonatu, do ame
rykańskiego milionera.

—  Co za sprawę masz do niego? —  zapytał por
tier.

Kiborow jakby się zapomniał. Aregr^-ćre ny'a- 
nia portiera zdenerwowały go mocno. Wydało mu 
się, że jest tym, co zwykle: oficerem dagewańskkgo 
pułku, do k^óre^o żaden portier n;e śmiałby mówić 
w ten sposób. Odpowiedział tedy gniewnie:

—  Z tobą nie mam żadnvch in'ere~ów, mam tyl
ko sprawę do pana Johna Smi'h'a. Krążę TTańców 
posłał funie do niego z pewnym poleceniem. Czy pan 
John Smith jest u siebie w pokom, czy nic?

Portier zmieszał się nieco, słyszą - im  cncrg’ 
ny ton i słowa Kibirowa, i odpawkiNk-h

— Poczekaj tu chwilę, 7 -mekk-*
Jak f-dasz, M  k~*~^ XJr .:

— Tak. — nrlnarł IGb.trC,w.

cz-

c m  o r z e

A (Dalszy ciąg jutro)
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Pogrzeb z  przeszkodami [Oświetlenie ulic kieleckich
P r z y  tru m n ie  d o s zło  do a w a n tu r

Onegdaj w Kielcach od
był się pogrzeb ś. p .  Fran
ciszka Paradowskiego, ro
botnika zatrudnionego na 
sezonowych robotach w Za  
rządzie m. Kielc.

W  czasie pogrzebu mię
dzy rodziną zmarłego do
szło do kłótni, która, prze
rodziła się w większą awan 
turę, co spowodowało, że 
ksiądz wycofał się z kon
duktu nie mogąc tolerować 
publicznego zgorszenia.

Przez cały czas pogrze
bu u trumny nieboszczyka 
prowadziły zajadły spór ku
moszki i  rodziną drugiej 
żony Paradowskiego.

Paradowski osierocił 
pierwszego małżeństwa 7-ro

dzieci, które obecnie znala
zły się formalnie na bruku, 
gdyż macocha zlikwidowa
ła mieszkanie i wyjechała z^syście policji.

Kielc ze swym 3 miesięcz
nym niemowlęciem.

Pogrzeb ukończono w a-

p. ł.

Is t n ie ją c a  
o d  1899 r.

Piotr
W Ę D L I N f A R H l A

Michałowski
K ie lc e , u l .  S i e n k i e w i z a  3 4 , (dawn. Kilińskiego 9).
P O L E C A :  znakomite wędl iny niezrównanej  jakości:
Firma jest nagrodzona l icznymi medalami  z a  swe wyroby. 
TANI A SPRZEDAŻ MI ĘSA w nowocześnie  urządzonej jatce.

Na wniosek komisji O- 
świetleniowej Zarząd Miej
ski zarządził wzmocnić od 
200 do 300 watt siłę świa
tła punktów świetlnych przy 
zbiegu ulicy Sienkiewicza z 
jej przecznicami, ul. 3-go

oraz przed Kurią Biskupią.
Jest to pierwszy krok, ja

ki uczynił Magistrat dla 
zwalczenia egipskich ciem- 
mności zalegających miaisto 

Miejmy nadzieję, że stop 
niowo ulice kieleckie doeze

o ś w ie -Maja z Al. L .egionów, ulicy łkają się należytego 
Bandurskiego z Ogrodową, | tlenia.

Miasto na cele kult-ośw iat
Zarząd 

preliminować
M iejski

w

Przerwane zaślubiny
Kina kieleckie:
Czwartak Pat i Patatachon  

w raju

Pałace: G dy kwitną bzy

Casino: Królowa przedmieścia

W F . i P W .  Tarzan

, W  kościele parafialnym w 
Garbatce, pow. Kozienickiego, 
w czasie dawania ślubu nowo
żeńcom przez ks. W ojtaszkie- 
wicza, doszło do awantury, 
która przerwała ceremoniał za*

na roK 1938/39 subwencję 
w wysokości 3000 zł. dla 
Oddziału T -w a Krajoznaw

c z e g o  na utrzymanie Mu 
zeum Świętokrzyskiego.

I 1.000 zł. dla Rady Arty-
ślubin f 'stycznó-Konserwatorskiej m.

Sprawcami awantury okazali jK ie lc  na w y d a tk i zw ią za n e  
się W alenty Koziński i dwuchJz: o p ra c o w a n ie m  historii her 
jego przyjaciół. W szy stk ic h | b u ma K ielc i w y k o n a n ie  ta 

utemperowała policja. |b y c  u p a n , j Ę t n ja j ą c y c h  p o -
sądu. 1 1 . , • i i i

b y t  L egion ow  w K ie lc a c h .!

uch w aiiłi pagandą Kielc jako ośrodka 
budżeciel turystycznego.

200 zł. dla wydawnictwa 
„Radostowa** na poszukiwa 
nia archiwalne oraz groma
dzenie i pubiikowanie doku
mentów dotyczących histo- 

rozwoju m. Kielc.

trzech 
przekazując sprawę do

rn

flnpon „K. Expressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania w ka
sie kina „Pałace" w Kielcach  
biletu w cenie 75 gr, na wszy

stkie miejsca

B A R  
i R E S T A U R A C JA

B R IS T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tei. 1 M 9
Zap ra sza  dziś na specjalne

dania barowe
Kołduny litewskie w buijonie CO gr. 
Ozór woł. pekl z grochem. 50 gr. 
Zraziki po nelsoftsku 50 gr.
Kiełbasa smażona z cebulkę 40 gr. 
Fasola po bretońsku 40 gr.
B ig o s  m yśliw sk i 20 ••

Ceny niezmienione od 1935 r.

Droga była zabaw a
K a w a l e r  u l o t n i ł  s ię  z  t o r e b k ą  z a w i e r a j ą c ą  300 z ł .

W  świetlicy kolejowej przy 
ul. Niepodległości w Kielcach  
odbyw ała się huczna zabawa, 
W  czasie tańców jednej z ucze 
stniczek balu p.Janinie Charnic- 
kiej zginęła torebka zawierają
ca 300 zł.

Now ośCi
w ę d lin ia rskie

W szelkie poszukiwenia zgu
by okazały się daremne. W i
docznie ktoś, kto skradł toreb
kę wyniósł się dyskretnie z sali 
aby za skradzione pieniądze 
w innym lokalu popróbować 
uciech karnawału.

Okradziona niewiasta wróci
ła do domu zrozpaczona tak 
poważną stratą.

eooontumłmłłmjłJłmittłtiHtttitiiłtiiitiuoooc
4  4
4
♦
♦

Odbiorniki sieciowe i grzej- % 
nlki elektryczne, żelazka, 4 
imbryki, kuchenki, grzałki |

Z  dniem każdym wzra
sta liczba klientów odwie
dzających znaną w Kielcach 
firmę rzeżniczo-wędliniarską B
p. f. Piotr Michałowski, czy | apTratdW 
niąc zakupy w estetycznie^- 
i komfortowo urządzonym 
sklepie przy ul. Sienkiewi
cza Nr 34.

•iiiiuuiitiuKiiłiiiłiiiiuiiiiiiiiiuiiiiiifiiiułiiiiitt mm a

1.000 dla Miejskiej Komi
sji Turystycznej na wydat
ki rzeczowe związane z pro

P o b ity  na za b a w ie
W e  wsi Korczyn, gm. Sno- 

chowice, pow. kieleckiego, pod 
czas bójki na ozbywającej się 
zabawie został [iciężko pobity 
Podstawka Jan. mieszkaniec 
tejże wsi, który po 20 minu
tach zmarł.

Drobne o g ło sze n ia
C 7 f 3 | i f r  potrzebny, praca 
• ■ P fc d R f l*  stała. Bliższe szcze 
goły piśmiennie. Zgłoszenia; 
„Par” Katowice pod „C zelad-

• i f>nik ,

do rurek, poduszki I inne §
do n a b y c i a  na do
godnych w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM
Spółka Akc. w Radomiu |

i  ulica Traugutta Nr 5 3 1
o o ó o ittm m iH iiiH iM iiłiu m im iH iiiiiu iiiiio o o ó

Powodzenie swe firma 
zawdziędza znakomitym 
swym wyrobom masarskim 
odznaczonym medalami na 
wielu wystawach krajowych 
i zagranicznych.

Radzimy w ypróbow ać no 
wości w dziale wędlin do
tychczas w Kielcach nie zna
nych, jakie ta firma wypus 
ciła na rynek.

1 Trudno żyf kulturalnie bez J 
| RADIOODBIORNIKA |

I T E L E F U N K E N  f
m _ : ------------  modele tych §|

do nabycia 5

|  w  sklepie Elektrowni i
|  Kielce, ul. Sienkiewicza S9. |
OHłlUUIIIIIłililłlłlNIIIIIIIłmiUUlUttMIIIIUlUlUllilllli

K upon ulgowy „ R .  Expressu C odz.“

o k a z ic ie lo w i  kasa w yd a  bilet 
u lg ow y  w cen ie  75 gr. na w s z y 

stkie miejaca W „C Z W A R T A K U " .

Z g in ą ł pies
biały, kudłaty, wabi się Pu
szek. Z nalazca proszony jest j  

zwrot za wynagrodzeniem do 
p. Pożogi, Kielce, W esoła  49.

Z ł ó ż  ofiarę 
na F . 0 . N .

W&y3thie< fcf/uycknej 
fimmda &im7o6u)odjoah

W p a d ła
pod p a ro w ó z

Do szpitala św. Aleksandra  
w Kielcach przywieziono ^ t a 
niec Józefę, lat 2f>, m ieszkankę  
wsi Chrusty, gm. Sam sonów, 
pow. kieleckiego, która idąc 
obok toru kolejowego Z a g 
nańsk— W iśniów ka, została na
jechana z tylu przez parowóz 
i doznała ogólnych potłuczeń.

P H ILIP SL%/?eh,U-38-

D/H A M E R I C A N  - A U T O
K ielce , ul. S ie n k ie w icza  35a, teł. 16-23

miii

D L A  Z N A W C Ó W  p | W Q O K O C I M S K I E
I

jasne, ciemne - exportowe, porter, Ś w ię to ja ń s kie  o zawartości 22 procent extraktu słodowego. §§
R e p re ze n ta c ja  na Kielce J

ul. Chęcińska N r 19, tel. 14-38. ■

Prenumerata m ies ię cz n a  „ K i e l e c k i e g o  Exprp*su Codziennego** łą czn ie  z odnoszeniem d o  domu lub p rzesy łką p o c z t o w ą  w  ca ły m  kraju 2 Z ł. 50 g r .
Ceny o g ł o s z e ń ;  Z a  l w iersz m ilim etrow y w I srp alcie  w tekście 40  g r . ,  za tekstem  30  g r . O g ło sze n ia  drobne 10 g r . za sło w o . O g ło sze n ia  m atrym onialne w dziale ..drobnych'* 20  § r .  r.a słow o.

K om u n ik aty  i w zm ianki 1 Zł. od w iersza. K om unikatów  b ezp ła tn ych  nie um ieszcza się. Z a  treść o g ło szeń  redakcja nie od p o w iad a .

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „Spółdruk Kielce, ni. Sienkiewicza 32.


